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Niemiecki przemysł chce zgody z Polską. 

„Berliner Tageblaif' rzecznikiem pojednania. | 
Niemcy duszą się w nadmiarze produkcji przemysłowej V. 

I pragną za wszelką cenę rozszerzyć swoje rynki zbytu. 
W ostain;m numerze „Berliner Tage-

ifcatfu" ukazał się artykuł, który wfłaśct-
wfe należałoby nazwać dobrotiiwem kle
paniem po raraienHi obu korotrahenitów t|j. 
Polski i Niemiec w celu < 

naktonionia icb do zgody. 
»Wraby mtała napełnić kieszenie... nfe-
'toicckim fabrykantom. 

Pojednawcze wyjyody ..Berliner Tage-
Wattn" znajdują swó] punkt kulminacyjny 
m następujących słowach: 
w > „Polska i Niemcy mają wspólną gra-
'fcę na przestrzeni 14O0 kim., a to prze-
iei coś znacz*y. (Doptero teraz sobfe o 

km przypomniano! Przyp. red.) W nie-
iWeckim wywozie figurowała Pofeka w ro-
fci 1923 cyfrą 
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P. LEON KOŁACZKOWSKI, 
^aściciel znanego zakładu ogrodniczego 
v Łodzi, obchodzi 35-letni jubileusz 
toftcy zawodowej w naszem mieście. 

400 mil jonów marek złotych. 
a my właśnie w obecnej chwllii zdajemy 
sobie doskonale sprawę, ze to nie jest ba
gatelka! Niemiecki udział w polskim han
dlu zagranicznym 

wynosił 50 procent, 
a nawet wykazywał tendencje przekro
czenia tego stosunku w r. 1925 tuż przed 
wybuchem wojny celneli. Ale pozostaw
my wszelkie porównywania. Najważniej
szym i. decydującym jest fakt. źe ani Poł-
isce ani Niemcom ^ 

nie udało sie zmiażdżyć 
przecrwnJlka i zmusić go do kapitulacji. 
Przeciwnie ogłoszona w lipcu polska ta
ryfa maksymalna zaostrzyła walkę jesz
cze bardziej". 

Najkapłtalnitejsze sa. jednak wywoJy 
iego pisma skierowane pod adresem nie
mieckich agrarjuszów. którzy. Jak wiado
mo są jedynymi przeciwnikami traktatu 
handlowego z Polską z obawy przed kon
kurencją taniego mięsa z Polski. 

„Obszarnicy z pod znaku p. ScWelego 
powinni pamiętać, ze przecież Poznańskie 
i Pomorze 

l dawniej dostarczało 
swoje produkty rolne Rzeszy, a mtrno to 
musiePśmy jeszcze nadto przywozić z za
granicy. Gdyby się pozatem zakrzątnęlł, 
mogliby łatwo część swojej wysoko war
tościowej produkcji rolneti sprzedać do A«v 
glji, zwłaszcza, że przywóz świń z Polski 
dottyczy ogólnej ilości 

zaledwie 600.000 sztuk rocznie, 
wobec konsuimcjl, wynoszącej w Niem
czech 

dwadzieścia milionów". 
Faktem jest (kończy niemiecki dzien

nik wytłuszczonym drukiem), że olbrzy
mia większość niemieckiego przemysłu 
wypowie się 

za natychmiastowem zawarciem 
trakltaltu handlowego, jeżeli Polska wysu
nie ze swej sitrony znośne warunki''. 

Z powyższego i wielu innych głosów 
niemieckich wynika, że Niemcy pragną za 
wszelką cenę zawrzeć z Polska traktat 
handlowy, aby w ten sposób znaleźć uj
ście dla swojej ' v / . . , . . „ • 

P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie Domera 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Helena Woźniak , 
zam. priyul. Franciszkań

skiej 49, 
Numer „Echa" kupiony na rogu 
ul. Franciszkańskiej i Zawiszy. 

nadprodukcji p r z e m y s ł o w e j . 
Polskiemu przemysłowi i tym. którzy a 
tego przemysłu żyda, grozi wielkie niebez
pieczeństwo zalewu tanią tandeta memieć-
ka. która fBysiące ludzi może rzucie' na 
bruk 

O tern nie powinni zapominać ci. którzy 
będą mielił wpływ na układanie poszcze
gólnych artykułów traktatu handlowego. 

A m b a s a d o r f r a n c u s k i L a r o c h e 
opuszcza Warszawę? 

w Warszawie. Paryż. ?. H, ł ^ko następcę obecnego 
ambasadora francuskiego w RzyrrAe p. 
Besnamda. który w najbliższym czasie o-
pikci swe stanowisko, wymienia prasa 
półurzedowa obecnego ambasadora w 
Brukseli' Herbetta « ambasadora Laroche'a 

Jako ffirzeci kandydaf bra-
•rtY Jest pod uwagę ambasador francusk" W 
Berlinie de Margane, który. 5ak wiadomo, 
sam stara saę o przeniesienie do Rzymu. 

W takim razie jego następca w Berlinie 
zostałby p. Laroche. 

R O Z J U S Z O N Y B Y K 
zabił rogami f stratował włościanina. 

wstrząsający wypadek we wsi pod Warszawą. 
Gdy Roman wszedł do klatki z wiader-Z Warszawy donoszą 

We wsi Zakręt, gm. Wiązowna, pod 
Warszawą zdarzył się wczoraj tragiczny 
wypadek — rozjuszony byk zabV rogami 
włościanina. 

Gospodarz na kilkunastu morgach Ed
ward Roman udał się wczoraj wieczorem 
do stajni i, obory dla dokonania ..obrządku" 
inwentarza. 

W oborze w oddzielnej kJatice stał ol
brzymi buhaj rozpłodowy. 
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W pustyni Gobi 
ty szczerosrebrnej trumnie 
odnaleziono zwłoki 

Dżingis-Chana. 
Londyn. I. I I . Znany rosyjski uczony, 

|>a<iacz azjatyckich zabytków, prof. Koz-
°* r . po 20-!ctnich poszukiwaniach 

°dkrvł grobowiec Dżingis-Chana. 
£ robowiec ten znajduje się w pustyni GOr 
^ v/ pobite u miasta Kharakoto. • Zwłoki 
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Poświecenie remizy Straży Pożarnej w Chojnach. 

W niedzielę odbyło sią uroczyste poświęcenie nowowybudowane} r* 1 ™** 
Straży Pożarnej w Chojnach. Poświęcenia dokonah ks. proboszcz Kąko
lewski w obecności przedstawicieli władz i reprezentacyj Straży Pożarnych 

z Łodłi i powiatu. p o t Aleksander Meyer . 

kiem pelnem s'eczkf, zwierze zdenerwo
wane przestraszywszy sie czegoś, 

rzuciło sie na niego. 
Roman wyskoczył z zagrodzenia. Nie 

miał jednak czasu założyć żerdziami' wej
ścia do klatki, bowiem buhaj rzucił się w 
jego ślady. 

Roman wybiegł na podwórze. Rozpo
częła sie 

dzika gonitwa. 
Człowiek z najwyższem przerażeniem u-
sfłował uciec przed rozjuszonem zwierzę
ciem, które 

z krw'a nabieglemi Oczami 
b'egło w ślad za nim. 

W pewnej chwili włościanin znalazł się 
wi rogu podwórza. Nie miał już gdzie u-
dekać — z (jednej strony zagradzał mu 
drogę wysoki mur. z drugieć ściana stodO'-
ły. . ; , ,• 

' Za plecami czuł gorący oddech .zwie
rzęcia, biegnącego krok w krok za indim. 

W ostatniej niemal sekundzie zdołał 
podnieść, z ziemi'długi drąg.' Dopadłszy 
do ściany, oparł sie o nrą plecami i pod
niósłszy w górę drzewce, uderzył niem z 
całej siły buhaja w łeb. 

Ale cios był zbyt słaby. 
roz>wścleczył tylko zwierze, które, rzu
ciwszy s'ę naprzód, przygwoździło go ro
gami do ściany. 

A potem byk zaczął się pastwić nad 
leżącym człowiekiem. Stratował go i po
orał rogami. 

Sąsiadom z trudem udało sie schwytać 
rozjuszone zwierze. 

Na podwórzu pozostały w okropny 
sposób 

zmasakrowane zwłoki 
gospodarza Edwarda Romana1. 
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W głodzie, nędzy i łachmanach 
świętuje Rosja 10-lecie władzy sowieckiej. 

Reporter francuskiego dziennika „Jour
nal" Mr. Geo London, wrócił po 2 miesią
cach pobytu w Rosji Sowieckiej do Pary
ża i ogłosił szereg sensacyjnych artyku
łowi p. 1 

„Dziesięciolecie Rosii Sowieckiej". 
Dziennikarz francuski wyjeżdżał do 

Rosji bez jakichkolwiek uprzedzeń dla u-
srroju komunistycznego, wrócił zaś pełen 
rozczarowamia f 

najgłębszego współczucia 
dla znękanej zblcdzoneti ludności rosyj
skiej. 

„Gdybym spoglądał tylko na To, jia co 
mi kazali patrzeć bolszewicy, widziałbym 
ryłko parady czerwonej armi i kilka szpi
tal* i przytułków dla sierot urządzonych 
na pokaz. 

Wc'skafem się jednak do zaułków, by
wałem w różnych spelunkach, jadłodaj
niach i warsztatach, rozmawiałem z set
kami ludzi f przejrzałem do dna 

straszliwa nędze 1 nienawiść, 
jaka; żyw* conajmniej 95 proc. ludności do 
swych ciemfeiycielf. 

W źadnem mieście na świecie niema 

tak straszliwe!} .nędzy Jak w Moskwie. Po 
u'fcach włóczą sie gromadami dzieci, że
brzą, kradną 1 próżnują. 

Nikt s'e nlem' nie Interesuje. 
chociaż są dzrfećmii proletariatu. 

Wszędzie biją w oczy łachmany. Wy
szło już ze zwyczaju dbać o przyzwoity 
wygląd zewnętrzny. Prócz drobnej gar
stki 

dygnitarzy sowtecWch. 
nikt We jest w stanie sprawić sobie po
rządnej odzieży. 

Szczęśliwym nazywa sie ten człowiek 
którego dochody 

wystarczają na Jedzenie. 
Gorsze jednak od wszystkiego Jest o-

gólne przygnębienie i obawa przed szpie
gami. Nfkf nikomu nie ufa, wszyscy są 
zamknięci w sobie, bo każde z serca wy
darte słowo zakończyć sie może uwięzie
niem. 

W żadnym kraju na świeck; nic do po
myślenia jest tak' stan moralny 1 material
ny; albowiem obywatele obaliliby tak drę
cząca ich władze'. 

Rzeczowa krytyka jest dozwolona. 
Uchylenie konfiskaty „Tygodnika Handlowego". 

Z Warszawy donoszą 
Sad okręgowy w Warszawie, pod prze 

wodnictwem wice-prezesa Laskowskiego, 
przy udziale sędziów Posemkfewlcza I Lo-
rontowlcza. na posiedzeniu gospod a rczem 
w dniu 29 października r. b. powziął de
cyzje następująca: 

„Mając ina względzie że w zamiesz
czonych w Nr. 43 czasopisma „Tygodnik 
handlowy" z d. 21 października r. b. arty
kułach p. t. 

„Ocena wartości zawartej potyczki" 
i .Nowa waluta" autor poddaje jedynie 
krytyce 1 ocenie zawarta przez rząd pol
ski urnowe pożyczkowa: że krytyka aufo-
ra rzeczonych artykułów, aczkolwiek w 
niektórych punktach wypowiedziana 

w wyrazach dość mocnych I ostrych 
Jest krytyką rzeczową i zawiera w sobie 
ocenę fachową umowy pożyczkowej na 
podstawie materiału, podanego do wiado
mości publicznej przez czynniki rządowe; 

że czasopismo „Tygodnik handlowy" Jako 
pismo par excei!lence gospodarczo - han
dlowe, ma ża zadanie rozważanie I ocenę 
wszelkich zfewisk żyda gospodarczego i 
handlowego kraju, a więc oczywiście 

1 krytyczne rozważanie 
Tak doniosłe! dla Polski kwiestft. Jak za
warcie omawianej umowy pożyczkowej; 
że wobec tego w zamieszezonycłi wi Nr. 43 
powołanego pisma artykułach 

nie podobna dopatrzeć słe 
zamieszczenia przez autora świadomie 
kłamliwych wiadomość* o działalności pań 
stwowiych władz, mogących wywołać 
niepokój wśród szerok'ch mas. sąd po
stanawia zajęcia nr. 43 czasopisma .Ty
godnik handlowy" z dnfa 21 paźdztern*ka 
r. b. 

nie zatwierdzić 
I korespondencję zwrócić prokuratorowi 
przy sadzie okręgowym w Warszawie. 

1 :o: 

Laureaci nagrody hiobla 
w dz ia le medycyny za rok 

1 9 2 6 I 1 9 2 7 . 

P u ł k . Paszk iewicz d-cą 6 5 p.p. 
Poznań, 31 października. 

/ W Lesznie odbyła się uroczystość ob
jęcia dowództwa 55 pułku piechoty przez 
b. dowódcę 1 p. Strzelców Wielkopolsk ;ch 
oraz b. komendanta Szkoły Podhorążych 
pułk. Paszkiewicza. 

Na cześć nowego dowódcy pułku wy
dano śniadanie, na którem przemawiał 
pułk. Kustro, burmistrz Leszna, prezes 
sądu okręgowego i t. d. 

W krótkiej, zwięzłej odpowiedzi pułk. 
Paszkiewicz stwierdził m. in„ iż każdy 
żołnierz winien stronić od polityki, która 
też w żadnej zdrowej armji nie powijna 
mieć miejsca. 

W roku ubfeglym nagrody Nobla Tf 
dz*ale medycyny nie udzielono nikomu. 
Dopiero w minionym tygodniu InstytuS 
Karoliński powziął decyzję, przyznająca 
profesorów' uniwersytetu wiedeńskiego 
Juliuszowi Wagnerowi von Jauregg na
grodę Nobla za leczenie paraliżu, malarię 
(rok 1927) i pcof. Janowi Fibłgerowl z uni
wersytetu kopenhaskiego za badanie raka 
(rok 1926). 

Po lewej stronie widziimy profesora 
Wagnera v. Jauregg po prawej profesora 
Fibigera, 

- : o : -

S K Ł A D F U T E R 
1 Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
Narutowicza 43 

(sklep frontowy) 
polec* gotowe FUTRA damakie i raę-
skis, ora T SKORKI pojedyncze wsie l -
klego rodiafu po cenach przyetępnych 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Ob. jnen lc nie obowiązuje do kopna. 

Możliwość nowego konfliktu z powodu braku 
załączników. 

Ustawa skarb, dla ogranicza pożyczki samorządów 

Ognisty s łup m e t e o r u spal i ł 
w ieś . 

Ryjpi. 31 października. 
Z Charkowa donoszą, że nad Stawro-

polem przeleciał wielki meteor i rozerwał 
się w powietrzu, wytwarzając ognisty 
słup' od którego spłonęła cała wieś. Wło 
ścianie okolicznych wiosek zaczęli bić w 
dzwony na trwogę, przypuszczając, że 
jest to koniec świata. 

Wczoraj o godz. 1 min. 30 złożył rząd 
sejmowi preliminarz budżetowy na okres 
od 1 lcwietnia 1928 do 31 marca 1929 roku. 
Preliminarz poprzedza: 

Ustawa skarbowa na okres od 1 kwiet
nia 1928 roku do 31 marca 1929 roku, któ
rej najważniejsze postanowienia opiewają: 

Załączonym budżetem administracji u-
stala się na okres od 1 kwietnia 1928 do 31 
marca 1929 kwotę wydatków zwyczajnych 
na 2.088.853.919 i t , kwotę wydatków nad
zwyczajnych na 125.576.444 zł., łączną za
tem sumę wydatków państwowych admini
stracji na 2:214.430.363 zł., rozchody zwy
czajne przedsiębiorstw państwowych wy
noszą 1.434.485.595 zł., rozchody nadzwy
czajne 124.230.671 zł.; rozchody zwyczajne 
monopolów państwowych 517.270.048 zł., 
rozchody nadzwyczajne 19.522.400 zł. 

Jako pokrycie wydatków w łącznej 
kwocie 2.228 950.587 zł. służą: 

1) dochody administracji w kwocie zło
tych 1.414 168.714; 

2) czyste dochody przedsiębiorstw pań
stwowych w kwocie 152.332.048 zł.j 

3) czyste dochody monopolów państwo
wych w kwocie 783.894.000 zł.; 

łącznie zatem dochody w kwocie zło
tych 2.350.394.762. 

Wszystkie wydatki państwowe mogą 
być uskuteczniane tylko na cele, wymie
nione w rubrykach budżetu pańsfowego na 
rok 1927/28 i w granicach kredytów w tych 
rubrykach ustalonych. 

Wszelkie kredyty otwierane będą przez 
ministra skarbu drogą miesięcznego ustala
nia ich wysokości. 

Art. 9. Upoważnia się ministra skarbu 
do udzielania związkom samorządu tery
torialnego I gospodarczego z zapasów ka
sowych pożyczek na termin nie dłuższy nit 
12 miesięcy 1 do wysokości, nieprzekracza-
jącej 20 proc. rocznej sumy podatków, po
bieranych przez kasy skarbowe na rzecz 
związków samorządowych jako całości. 

* • • 
Preliminarz budżetowy na rok 1928/29, 

uchwalony przez radę ministrów na posie
dzeniu w dniu 21 października 1927 roku, 
zamyka się sumą dochodów 2.350.394.762 
złotych, sumą wydatków 2.228.950587 zł. 

Zebrania 
szeregowych rezerwy 

Biuro Wojskowo-PoHcyjne Magistra
tu m. Łodzi podaje do wiadomości, że w 
środę, dnia 2-go listopada r. b. winni 
stawić się do zebrań kontrolnych nastę
pujący szeregowi rezerwy 1 pospoli
tego ruszenia z bronią (kat. A, C i 
C jeden) rocznik 1901, 1899, 1887 oraz 
ci z rocznJków od 1890 do 1898 włącznie, 
którzy w latach 1925 i 1926 byli zobowią 
zani do zebrań kontrolnych, lecz z jak ;eh 
kolwiek powodów obowiązku tego dotych 
czas nie spełnili. 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-
mdasto I (komisariaty pol. państw. 2. 3, 5 
8, 9 1 11): rocznik 1899 o nazwiskach na-
tery Ml do Mz — w lokalu przy ul. Kon
stantynowskiej Nr. 62 (koszary 31 p. p.); 

Ogólna zatem suma wydatków wykazu 
je w stosunku do budżetu na rok 1927/21} 
wzrost okrągło o 237.000.000 zł. 

Z podwyżki tej przypada na amortyz*] 
cję i oprocentowanie 7 proc. pożyczki stal 
bilizacyjnej kwota okrągło 70.000.000 Ą 

zmniejszona o dochody, które wpłyną Ą 
związku z pożyczką. 

Budżet poszczególnych resortów przw 
stawia się jak następuje: 

Prezydent Rzeczypospolitej 1.754.01^ 
złotych 

Sejm i Senat 9.199.248 zł. 
Kontrola państwowa 4.677.957 zł. 
Prezydjum Rady Ministrów 1.872.5091 
Min. Spr. Zagranicznych 48.129.927 a] 
Min. spr. Wojsk. 689.419.367 zł. 
Min. Spr. Wcwn. 211.179.296 zł. 
Skarb 110.959.310 zł. 
Sprawiedliwość 101.922.256 zł. 
Przemysł i Handel 38.065.541 zł. 
Komunikacja 3.971.773 zł. 
Rolnictwo 39.068.246 zł. 
Oświata 341.842.888 zł. 
Roboty Publiczne 108.005.326 zł. 
Reforma Rolna 42.066.355 zł. 
Poczta i Telegraf 1.893.777 zł. 
Emerytury 87.218.000 
Renty inwalidzkie 111.618.600 
Dług państwowy 204.794.570 zł. 
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* całym wschodzie 
tych wielką sympatj 

Osadą tą jest „R: 
f*Astwo wyłącznie c 

chłopcóv 
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Dość swemi sprawai 
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Urwisy te, przyz 
się, ten materjal 

^pców, stają się w 
*l" pracowitymi luc 
'Hdek, dyscyplinę i 

Osada w FreevilU 
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„poprawia* 
°»zcdł do najbiedn 

*° Jorku, aby nawi 
^dnego żyda. Wi 

Przedłożony wczoraj sejmowi prelitfl 
narz budżetowy zawiera jedynie zestawi'"! 
nie ogólne cyfr budżetowych w z a k r e ł ^ miała nieraz do 
administracji i monopoli oraz przedsi? 
biorstw państwowych. Budżet nie uwidoct 
nia szczegółowych pozycyj, co może bf 
przez sfery sejmowe uznane, jako utrit 
m e n i e wykonania przez sejm prawa koflj, 
t roi i. To też wiadomość o przedłożeniu *' 
tej formie przez rząd budżetu wywołała ^ 
k o ł a c h sejmowych duże wrażenie. 

Zgłoszony preliminarz budżetowy zaW| 
ra zaledwie 40 stron druku, podczas gdy Pc 

przednie stanowiły tomy o 300 stronach. 
Rząd mimo zapowiedzi nie przedstawi 

załączników. — Krótko mówiąc — bud**J 
wniesiono w tej formie, jak prowizorjum 

Wobec tego, że załączniki nie bęo] 
przedstawione, jest wątpliwe, czy sejm zc' 
chce obradować nad tego rodzaju budżdj 
lem. 

ia jego zdolności 
Początkowo prz 

t l u małych ulicznik< 

ze sztuką bokse 
Wstępnie w walkai 

<|;z'ęki knok-aulom 
Zwycięstwa 1 
wielu nowyc 

w , ten sposób dos 
^ ł y c h grzeszników 
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7'ej zakazanych da 
""Pożądanych gość 

To dało początt 
Pewnego dnia G 

rftngolse Depas 
myśl u lokowa 

* leryj na wsi . P< 
Ptiedzi czony po r< 
* c ie le dali m u do c 

kontrolne i 
i pospolitego ruszenia. 

rocznik 1901 o nazwiskach na litery Ą 
C. i E — w lokalu przy ul. Leszno 7/9 (kol 
szary 28 p. p.). 

Z przynależnych do P. K. U. Łódfl 
miasto II — zamieszkali na terenie korfl| 
sarjatu 7-go rocznik 1899 o nazwiska*! 
na łitery T do Z w lokalu przy ul. Ko»j 
stantynowskiei Nr. 81 (koszary 4 baoOT 
sanitarnego); zamieszkali na terenie 
misarjatu 1-go: rocznik 1901 o nazwiska0*] 
na litery A do .1 — w lokalu przy PI. 
szno Nr. 7/9 (koszary 28 p. S. K.). 

Zebrania kontrolne zaczynają się 1 
godz. 9 rano. Rezerwiści winni się staW'* 
punklualnfe z książeczką wojskową, ka f J 

tą mobilizacyjną I Innemi posiadanemi i°' 
kumertami wojskowemi. 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze premiowych do nakładu w 
„Echa" na stronicy 5-eJ w tytule zamiast słów: 

„Miry prezent z zagranicy" 
zauwa?yi< umyś'.ny błąd: 

„Mały prezent z zagranicy" 
czyli zamienione słowo: 

„Miły" na „Mały" 
zgłoszą, się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 1S (3-clej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny iest 

w clagu dwóch dni 
po dacie ukazania sie numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy p r z ^ 
ktadaó numer z umyślnym błędem oraz drugi n U* 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, ci1v 

normalny. 
Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi 5 > 

nieważne. 
Setną sześćdziesiątą pierwszą premię w 

kwod* 
30 złotych za uwagę I przechowanie nuffl*1^ 
„Łódzka Echa Wlecz." otrzymała 

p. Helena Woźniak, 
zamieszkała przy uUcy Franciszkańskiej 49. |J 
mer „Echa" kupiony na rogu Ul. Franciszkański 
i Zawiszy. 
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do Freevill 
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0.000 zł. 
pada na amortyza 
proc. pożyczki stâ  
ągło 70.000.000 W 
, które wpłyną Ą 
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Rzeczpospolita urwisów. 
Oryginalny pomysł bogatego Amerykanina. 

Obóz malców — szkołą życia i kuźnią charakterów. 

ch resortów prze 

ospolitej 

18 zł. 
4.677.957 zł. 

ilstrów 1.872.509 zl| 
nych 48.129.927 F 
>.419.367 zł. 
1.179.296 zł. 
I 
922.256 zł. 
3.065.541 zł. 
73 zł. 
i zł. 
zł. 

8.005.326 zł. 
i6.355 zł. 
193.777 zł. 
0 
11.618.600 
,.794.370 zł. 

j sejmowi prelinv 
a jedynie zestawM 

W miasteczku Freeville w stanie Nowy 
•ork znajduje się mała osada ciesząca się 
* całym wschodzie Stanów Zjednoczo
nych wielką sympatją. 

Osadą tą jest „Rzeczpospolita małych", 
faństwo wyłącznie opanowane przez 

chłopców ulicznych 
1 l ch młode przyjaciółki. Dzieoi rządzą się 
'iWe, zarządzają na własną odpowicdzial-

1.754.01'| Bóść swcmi sprawami i odprawiają sądy 
"*d „złoczyńcami". 

Urwisy te, przyzwyczajone do wałęsa-
się, ten materjał na przyszłych prze-

^Pców, stają się w swej „Rzeczypospoli-
pracowitymi ludźmi, szanującymi po-

*Hdck, dyscyplinę i prawo. 
Osada w Freeville jest tworem bogatego 

^erykanina Wiljama R. George, który w 
>ści swej chciał zostać albo bokserem 

fwnym albo apostołem. Ponieważ w 
•le niezbyt wielkie osiągnął powodzc-

* został 
„poprawiaczem świata". 

°*>zcdł do najbiedniejszej dzielnicy Nowe-
Jorku, aby nawrócić urwisów do po-

r*Ądnego żyda. Wiele pomogły mu w za-
'*niu jego zdolności bokserskie. 

Początkowo przywiązał do siebie pię-
S małych uliczników, z którymi już poli-

dobroczyńcy, którzy ofiarowali 
środki żywności i ubranka. 

George założył obóz „wakacyjny" i 
corocznie umieszczał w nim pewną liczbę 
chłopców i dziewczynek z biednych dziel
nic miasta. W pierwszych latach nie pra
cował żaden z młodych obywateli. Wyko
rzystywali z ochotą możność zabawy na 

pracować po 3 godziny dziennie. • 
Towarzysze zbojkotowali „odstępcę". 

Gdy jednak po tygodniu ukazał się ten w 
nowym garniturze, zazdrość opanowała in
nych i już w najbliższy poniedziałek zgło
siło się do pracy mnóstwo ochotników. 
I tak wkrótce prawie połowa 

należała do partji „żółtych". 

Odważny człowiek. 

o . 

oli oraz przedsi<j 
budżet nie uwidoc* 
ycyj , co może bf 
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d/i nie przedstawi 
» mówiąc — bud*<| 
jak prowizorjum 

ałączniki nie będ*] 
pliwe, czy sejm z* 
ego rodzaju budifl 

iowych w zakres"!?* miała nieraz do czynienia. Zaznajomił 
1 0 0 ze sztuką bokserską, umożliwiającą im 
"j*stępnic w walkach ulicznych odnosić 

M *'Ski knok-autom zwycięstwa nad rywa
l i - Zwycięstwa te zjednały Georgowi 

wielu nowych zwolenników 
1 ten sposób doszło do założenia klubu 

udżetu wywołała *|Jętych grzeszników, który to klub był mu 

"uszenia. 
skaeh na litery K 
ul. Leszno 7/9 (k<H 

> P. K. U. Łódfl 
11 na terenie korflj 
999 o nazwiska^ 
kału przy ul. K<* 
(koszary 4 baoijS 

:ali na terenie k<9 
1901 o nazwiska^ 

lokalu przy ul. \J? 
28 p. S. K.). 
} zaczynają się ? 
ici winni się staw' 
ką wojskową, ka**' 
ni posiadanemi d°' 

'"tfdzo pomocny w oczyszczaniu najbar-
7*«j zakazanych dzielnic Nowego Jorku z 
"^Pożądanych gości. 

To dało początek przyszłemu dziełu. 
Pewnego dnia George, — jak opowiada 

r*ncoise Depas w „Quotidien", — po-
liął myśl ulokowania swego klubu w cza-

* ieryj na wsi. Posiadał on we Freeville 
ptziedziczony po rodzicach dom, — przy-
Aciele dali mu do dyspozycji kilka starych 
r*budowań a jeden z dzienników ofiarował 
'ety kolejowe na przejazd całej gromadki 
"dców do Freeville. Później znaleźli się 

P a n 
P a n 
Pan 

| . _ To jest jeden z najodważniejszych ludzi w naszem mieście. 
| | . _ Czy odznaczył sie, podczas ostatniej wojny? 
| . _ N ie . . . On wczoraj zredukował budżet swej żony o połową. 

świeżem powietrzu i myśleli jedynie o roz
rywkach. 

W celu nakłonienia ich do pracy, ogło
sił George, iż każdy, kto uczyni coś użyte
cznego dla „gminy" otrzyma podarunek. 

Dzieci jednak odrzuciły z oburzeniem 
myśl jakiejkolwiek pracy. Po kilku jed
nak dniach zgłosił się pierwszy „żółty". 
Zachęcony nagrodą nowego ubrania zgo
dził się przez tydzień 

Wyłonił się teraz nowy problem. Leniwi 
usiłowali pozbawić „majątku" pracowi
tych, bądź to kradnąc bądź też niszcząc go. 

Pewnego dnia zgołsiła się do George'a 
delegacja 

partji pracy 
i prosiła go o ogłoszenie regulaminu, który
by uniemożliwił kradzieże. 

— „Stwórzcie sobie sami prawa" — od
powiedział George, 

Ustanowiony kodeks nie wpłynął jed
nak na zmniejszenie ilości kradzieży. I 
znów przyszła delegacja do George'a. 

— „Zmieńcie swoje ustawy" — brzmia
ła tym razem odpowiedź. 

Mianowano sędziego i po burzliwych de
batach,, podczas których nie obeszło się 
bez prób bokserskich dokonano wyboru 
4-ch „policjantów". 

Funkcję swą miała ta piątka pełnić 
przez tydzień, poczem na ich miejsce in
nych pięciu miano wybrać. 

Następnego już dnia odbył się sąd nad 
schwytanymi na gorącym uczynku kradzie
ży malcami. 

Wyrok: winni zostaną wysmagani. 
Nie znalazł się jednak nikt, ktoby chciał 

wyrok wykonać. Za poradą George'a za
mieniono karę chłosty na 4 dni przymuso
wych robót. 

W r. 1895 odpowiedzialność zebranych 
w obozie chłopców rozszerzyła się na spra
wy administracyjne i gospodarcze. 

Obóz ochrzczono mianem „Rzeczpospo
lita malców", wybrano prezydenta i mini
stra oraz ustanowiono kongres. Ponieważ 
każdy musiał płacić za to, czego potrzebo
wał, — wypuszczono 

własne pieniądze 
w formie różnokolorowych żetonów. 

Każdy obywatel tej republiki;miał wol
ność pracy, ale kto nie był zatrudniony dla 
dobra ogółu musiał zadowolnić się aresz-
tanckim wiktem i twardem łożem. 

' Państwo urwisów rozwijało się z roku 
na rok. Z letniej republiki przeszło w sta
łą. Ilość malców, którzy pragnęli cały rok 
żyć i pracować w Freeville zwiększała się 
stale. 

Dziś „George Junior Republic", jak 
brzmi oficjalna nazwa osady, liczy 36 do
mów, ma szkołę, 

liczne sklepy, bank, 
kilka warsztatów, hoteli itd. 

Rzeczpospolita posiada fermę o 360 mor 
gach gruntu, stado bydła, koni i trzodę 
świń. 

Na pytanie, czy dzieci nie popełniają 
często ciężkich błędów? — czy prawa ich 
nie są dziecinne nie dojrzałe? — odpowia
da George: „zapewne, lecz jeśli nawet po
pełniają błędy, 

to śpieszą je naprawić 
tak, iż one właśnie przyczyniają się do 
kształtowania uczciwych charakterów. 

EN. 
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. Nikt nie wiedział dlaczego młoda, pięk-
v Marusia zamordowała swe dziecko i 

I Lari°wała. Czy Marusia popełniła mor-
^stwo dlatego, że dostała pomieszania 
tysłów, czy też zwarjowała dlatego, że 
'Pełniła zbrodnię? Niewiadomo. Nikt 

Î So nie wiedział. Tylko ona jedna zna-
*C tajemnicę. 
Marusia bawiła się w ogrodzie ze 

^ em dzieckiem. Wszystko ją cieszyło. 
$a t na świadomość, że jest młodą matką, 
.ma dziecko, sprawiała jej wielką ra-
j ^ c - Cieszyła się na widok zielonych 
HI W I rozkwitających w szacie wiosennej, 
^'pchała się do słońca i wchłaniała orze 

a5ący zapach budzącej się ze snu ziemi. 
"Wusia wzięła dziecko na ramię i wy-

Tutaj też by-
P"cknie. Po obu stronach drogi wzno

si 
' 0

a Przed fur tkę ogrodową 
Uj Pięknie. Po obu strona 
t ^.się białe, czyste domki , otulone kona-

drzew. Marusia stała w słońcu 1 
U j e c h a ł a się dumnie do przechodniów, 
l 4 , Z Y tak samo obdarzal i ją uśmiechem, 
j j^zymując w z r o k na spoczywającą w jej 
b o n a c h dziecinę. 

K j^agle ujrzała grupę ludzi, maszerują-
^ j 1 Przez ulicę. Odrazu zrozumiała: pro-
Hjj , 2 ą skazanych na śmierć z więz ienia na 
|a*)sce straceń. Marusia wzdrygnęła się i 
^ & uśmiech znikł z jej twarzy . Chce u-
^tał1 n i e m o ż e ' Nogi wrosły jej w ziemię, 
He A W ' s c n i e r u c n o m a < przestraszona, tu -

do swych piersi dziecko, jakćdyby 

chciała je obudzić przed wielkiem niebez
pieczeństwem. 

Żołnierze na koniach towarzyszyli tym 
ludziom, skazanym na śmierć*. Widać było, 
że wstydzą się swego obowiązku. Żeby 
ukryć zamieszanie, zrobili groźne miny i 
spuścili głowy. 

Pierwsi dwaj byli mahometanami. Dłu
gie chałaty przeszkadzały im w chodzeniu 
i obydwaj z przerażeniem patrzyli przed 
siebie swemi czarnemi, mądrern' oczyma. 
Szli niepewnym krokiem, trzymając się za 
ręce jak bezradne dzieci, które starają się 
pocieszyć wzajemnie. 

Za nimi szli dwaj Rosjanie: wysoki, bar
czysty mężczyzna w cywilu i oficer w szy
nelu bez epoletów. Cywil opowriadał coś 
swemu przygnębionemu towarzyszowi, ge
stykulując żywo rękoma. Dale" szła jakaś 
młoda niewiasta. Szła prędko, zdecydo
wanym krokiem. Strasznie wyglądała jej 
twarz z poza chustki, którą owinęła głowę. 
Spojrzała na Marasie i jej dziecko szyder
czym wzrokiem, który do głębi wzruszył 
młodą matkę. Za niewiastą kroczyli dwaj 
mężczyźni w niebieskich bluzach — praw
dopodobnie rzemieślnicy. Pierwszy szedł 
smutny i przybity. Drugi ukrył twarz w 
podniesiony kołnierz marynarki i trzęsły 
mu się plecy. 

Marusia dłużej już nie mogła wytrzy
mać. Uciekła do ogrodu i padła na tra
wę. Nagle zerwała się, przyciągnęła dziec
ko do siebie i długo patrzała mu w oczy. 
Jm dłużej wpatrywała się w twarz dziecka, 
tem bardziej obce wydawało jej się ono, 
lem większa obojętność budziła się w jej 
ercu do całego otoczenia. 

Potem wzięła dziecię na ręce i nerwo
wym krokiem spacerowała po ogrodzie. A 
przed oczyma widziała tylko siedmiu ska
zańców, którzy przysłonili jej cały świat. 

Nie słyszała płaczu dziecka ani głosu 
męża, który wzywał ją kilkakrotnie a po
tem zdziwiony jej zachowaniem się, wziął 
ją pod rękę i zaprowadził do domu. 

Marusia nie wiedziała co się z nią dzie
je. Powoli wracał spokój. Przypomniała 
sobie o dziecku, wyjęła je z kołyski i obsy
pywała drobne ciałko gorącemi pocałunka
mi. Potem weszła do stołowego pokoju, 
gdzie siedział mąż ze swymi przyjaciółmi 
przy kolacji. 

— Jesteś dzisiaj taka dziwna — rzekł 
do niej. — Czy coś się stało? 

— Nie, nie... — odparła i usiadła w ką
cie kanapy. 

Nic nie słyszała, głaszcząc bezwiednie 
wezgłowie kanapy i myśląc, że to jej dzie
cko. 

Jak przez mgłę widziała tylko głowę 
jBęża i chwiejne postacie mężczyzn, siedzą
cych przy stole. 

O uszy jej obiło się jedno słowo z ich 
rozmowy: 

— Rozstrzelać... , 
Drgnęła, chciała uciec, lecz znowu nie 

mogła. Musiała zostać i wysłuchać do koń
ca. Słyszała wyraźnie jakiś męski gołs, 
który wydawał jej się głosem z zaświatów. 

— Dziś znowu przyprowadzono siedmiu. 
Wiem z wiarogodnego źródła jak ich roz-
strzeliwują. 0 drugiej w nocy wywołują 
:ch pojedynczo, z celi więziennej, gdzie sie
dzą razem wszyscy skazańcy. Sprowadza
ją ich przez podwórze do piwnicy. Są tam 

dwa pokoje, jasny i ciemny. Skazaniec 
otrzymuje rozkaz by odwrócić się i wejść 
cio ciemnego pokoju, w chwili zaś gdy sta
je na progu, padają dwa strzały. Skaza
niec pada trupem do drugiego pokoju, gdzie 
zamiast podłogi jest głęboki dół. 

Po chwili ten sam głos dodał: 
— O drugiej w nocy. Stąd słychać pew

nie strzały. Dziś będzie czternaście. 
Wszyscy milczeli. 

Nagle w ciszy zagrzmiał pierwszy strzał. 
Potem — drugi. A potem — po krótkiej 
pauzie — znowu dwa strzały! 

Marusia liczyła: raz, dwa — to był pierw 
sźy. Trzy, cztery — drugi! Było czterna
ście strzałów. Czternaście strzałów — sie
dem trupów. 

I znowu siedem skazańców zasłoniło jej 
cały świat. 

Usiadła na łóżku i spojrzała na dzie
cko. Ujęła główkę w swe dłonie i szep
tała: 

— Poco cię urodziłam?... Kiedyś prze
cież dorośniesz — ciebie tak samo mogą 
rozstrzelać... Oni też przecież mają matki... 
Poco was na świat sprowadzamy?... A mo
że... może będziesz jednym z tych, którzy 
rozstrzeliwują?... 

Długo, bardzo długo szeptała do swego 
dziecka tej nocy w świetle czerwonej 
lampki, a potem spokojnie zamordowała 
swe dziecię. 

Dziś można ją spotkać na ulicy, gdy 
biegnie z rozwianym włosem i krzyczy: 

Matki!!! Matki!.. Mordtifcie swe dzie
ci!!! Przestańcie rodzić!!.. 



Str. 4 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 1 listopada 1927 roku. Nr. 257 

iie, na ciebie gosli 
Szatańskie widowiska. 

Zręczne operacje „artysty 
Czarodziejskie rękawiczki. 

Przed dwudziestu wiekami lud rzymsk' 
żądał od cezarów krwawych widowisk, a 
cezar spełniał okropną zachciankę. 

Słychać ryk lwów groźny pomruk ty
grysów, setka najdrapieżniejszych bestyj 
wypełnia arenę. Do walki występował 

szereg niewolników, 
uzbrojonych w krótki miecz i niewielką 'taT 
czę. Krew lała się strumieniami, piasek za
ścielały poszarpane ciała, a upojony lud 
wielbił cezara za te widowiska krew w ży 
łach mrożące. 

Dziś, po tylu wiekacli. 7najdziesz w Hi
szpanii inne, zaprawdę szatańskie widowi
sko: jest niem t. zw. „salsa". 

Kilka pochódnd w karczmie, położonej 
gdzieś na pustkowiu rzuca krwawe 
światło 

na plugawą grupę ludzi, 
porozkładanych w okrąg. Pośrodku dwóch 
drabów przywiązanych jeden naprzeciw 
drugiego do pall wbitych w ziemię, a od
dalonych od siebie zaledwie o niewielki 
krok. W rekach ich błyszczą krótkie i jak 
brzytwy ostre noże. Ci ludzie pół przy
tomni od wódki, prowokowani przez kom
panów postanowMi pokazać lm swą od
wagę. 

Zebrana Tłuszcza szydzi i szczuje je
dnego na drugiego zagrzewa Ich do walki 

aż do pierwszego ciosu. 
Widok krwi pobudza obydwu... — Odpłać 
mu Pedrol — słychać ochrypły ryk —> 
upuść f ty trochę juchy! 

— Psie, na ciebie postawiłem ostatni 
grosz! 

Głosy padają coraz częstsze, walczący 
spływają krwią- Zalewa lm ona oczy, są
czy się z ramion, z ponacinanych uszu, z 
łba słabszego wytryskuje mózg... Widzo
wie porykują z ukontentowania i przyglą
dają się jak zwycięzca na pół żywy pada 

na trupa swe] ofiary 
< jak oczy zachodzą mu śmiertelną mgłą. 

Cyrk sewilski tonie w zalewie palące
go słońca, wokoło rozpromienione twarze: 
ocrida ma się ku końcowi, tłum ogarnęło 
jakieś obłędne podniecenie. 

Pięć trupów końskich z rozprułem! 
brzuchami poniewiera się na arenie: do
prowadzony do szału byk, kłuty pikami, 
drażniony czerwonemi płachtami capas, 
zabił tych pięć nieszczęsnych szkap w cią
gu kilku minut. W kaiiku maltretowanego 
zwierzęcia tkwi już kilkanaście banderilas, 

ocieka Ono krwią. 
Ku toreadorowi, zwycięskiemu bohatero
w i tego widowiska płynie tysiąc we
stchnień uroczych Hiszpanek za triumf, od 
niesiony nad udręczonem śmiertelnie zwie 
rzeciem. 

Dla dogodzenia wiekuistej żądzy k rw i 
Anglik i Hiszpan hoduje i układa do walk? 
specjalną rasę kogutów. W tajnej spelun
ce w wyziewach wódki przy mdłem świe
tle kopcącej łampy rozjudzone ptak! wy 
rywają sobie 

kawały mięsa, 
doskakując do siebie raz po raz: jeden ' 
nich ma już wydziobane oko, które Jak 
krwawy poclorek zwisa mu na strzępach 
nerwu. 

Jak w Europie by. koguty i boks, tak 
w niektórych krajach Azji, jak to w Ana-

Szczęśliwe 
niewolnice mody. 

Ciężkie ozdoby. 
Wśród wszystkich wybryków mody 

chyba najpotworniejszy jest ten, któremu 
hołdują kobiety szczepu Padaung, zamie
szkującego Birmanję. 

Kobiety te zdobią swe szyje 
pierścieniem z rurek mosiężnych, 

flalutowanych jedna na drugiej, tak wyso
kim, że sięga od ramion aż do półbródka. 
A ponieważ rurki są z grubej blachy, pier
ścień ten waży do 12 funtów, przytem zaś 
zmusza do wydłużenia szyi, zniekształca 
podbródek i kręgi karkowe grzbietu pacie
rzowego raniąc je dotkliwie, 

dopóki nie utworzą się odciski. 
Ale męczennice tej ciężkiej mody zno

szą mężnie wszystkie te tortury, aby tylko 
mogły poszczycić się przed współzawodni
czkami wysokością i ciężarem swego na
szyjnika I Że zaś nogi I ręce zdobią cięż-
kiemi bransoletami miedzianem!, szczegól
ne te ich ozdoby ważą razem nie mniej, niż 
dwadzieścia funtów! 

Pomimo to szczęśliwe są i dumne, choć 
£raży je w tych więzach opał tropikalny! 

mie, na Filipinach, a głównie w Sjam'e 
układają do walk 

pewien gatunek rybek, 
hodowanych w akwarjach. W Sjamie. 
gdzie pokazują publicznie bitwy tych droli 
nych rybek, egzystuje specjalna profesja 
ich treserów nie mniej sławnych, niż nasi 
znakomici trenerzy koni wyścigowych. 

Walczą ze sobą tylko saincc i walka ta 
przypomina bój kogutów: zaciekłość ryb 
jest nicmii.ie.isza. zwyciężony, dosłownie 
poszarpany na miazgę, traci życie. 

Onegdaj wpadł w ręce policji paryskiej 
niejaki Porta, jeden z majbardzlci poszuki
wanych włamywaczy świata. Aresztowa
no go dzięki przypadkowi, gdyż dotych
czas po mistrzowsku wykręcał sie z siec', 
nastawianych na niego 

przez detektywów całego świata. 
Porta uchodził za mistrza w swym fachu 
za króla złodziei klejnotów, włamywaczy 
.dużego formatu". 

Jest to Hiszpan, który na swych gościn 
nych występach w środkowej ' zachod
nie! Europie zebrał olbrzymie noprostu łu-

W Anglji wprowadzono specjalne wagony-kina, w których wyświetla się filmy 
pouczające dla rolników. 

Krateczki sądowe . 

Bluzka w lilfowe paski. 
Awantura na sali fabrycznej. 

Przy ulicy Feliksa w domu nr. 11 na 
Bałutach mieszkają dwie niewiasty, matka 
i córka Szymczak. Matce na imie Regina, 
córce Franciszka. Obydwie pracują w fa
bryce, c :eżk'm trudem zarabiając na ka
wałek chleba. Przy takim stanie rzeczy jak 
tu myśleć o wprawieniu sobie jakiego lep
szego przyodziewku? 
Szczególnie cierpiała przez to panna Fran 

c.szka Szymczakówna. dz !ewczatko młode 
i pełne preitencyj. A zresztą? czyż grze
chem jest u młodej dziewczyny zwłaszcza, 
gdy pragnie ubrać się lepiej nieco w nie
dziele, aby wyjść na spacer z .jakim chłop 
oem. Mój ty Boże! cały świiat sie weseli 
a ty, człowieku, siedź w domu, no bo jak
że to wypada łachy swoje P O świecie obnp 
sić. 

SUBLOKATORKA. 
Miały panie Szymczak mieszkanie dość 

obszerne. Właściwie była to zwykła izba, 
taka. jakich tysiące jest w domach robotni 
czych na Bałutach. Uradziły przeto przy
jąć sublokatorkę. Zgłosiła sie do nich nie
jaka Halina Koperkiewiicz. Kobietka młoda, 
stroiła się jak ta lala.Miała ci tych sukienek 
i bluzek całą masę. Nawet niekiedy jedwab 
ce pończoszki przywdziewała. Karmino
wała usta, twarz pudrowała, słowem .pa
ryski szyk na Bałutach. 

Oczyma pełnemi zazdrości spoglądała 
na strofnisie Franka Szymczakówna. 

— Mój ty Boże, żebym to ja tak mo
gła ubrać się kiedy. Ale gdzie t am ani my 
ślę o tern... 

Stało sfę raz że poprosiła, by Koper-
kśewtezówna pozwoliła jej wdziać swą 
bluzeczkę. Ta Jednak słyszeć o tern nie 
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chciała, mówiąc, że swoich łachów nie po
życza nikomu i już. 

A miała jedna bluzeczkę piękniejszą niż 
wszystkie •noc. Biała była w liliowe deli
katnie paseczkf. Kiedyś ukradkiem Franka 
przymierzyła ją. spojrzała w lustro i stanę 
la olśniona: tak .tai było w tej bluzce do 
twarzy. 

— Musze sobie taka zafundować! — po 
stanowiła. 

Jeła ciułać grosiczkf mizerne, aż uciuła 
ła sobfe tytle. że mogła sobie w halach na 
starówce taka samą bluzkę kupić. I w bluz 
ce .tej udała sie do pracy w fabryce. 

Aż tu naraz awantura. Łapie ja Koper-
kiewiiczówiiia. La Boga, ludzie! ta dziewu
cha w mojej bluzce do roboty przyszła. Zło 
dziejka zatracona! Poltoję sprowadzić! 

BABSKI UPÓR. 
Przyszedł policjant Daremnie tłuma

czyła isię btedna Szymczakówna. że bluzka 
jesit jej własna, za krwawo zarobione pie
niądze kupiona. 

— Moja bluzka, bo jest w liliowe paski 
— uparła ssę Koiperkiewiczówina. 

Przyszła do domu. sprawTdztła. Bluzka 
w isi w szafie nieruszona. Ale tuż nie wypa 
dato się cofać. Zwyczajnie babski upór. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazła 
się na wokandzie sądu pokoju 10-go okrę
gu. Koperkiewiczówma w dalszym ciągu 
upierała sie przv swom niedorzecznem 
twierdzeniu żc Szymczakówna w Jej bluz 
ce przyszła do fabryki. 

Pan sędzia Seyda fednakże dla braku 
dowodów Franciszkę Szymczakówmę od 
zarzutu kradzieży bluzki uniewinnił. 

Sa — wicz. 

py. Jedynie tylko swą ojczyznę. HiszpaJ 
oszczędzał. Najbardziej grasował w Parfl 
żu. Niema prawie złotnika w tern mfeścg 
któremuby ten mistrzowski złodziej 
był złożył wizyty bardzo nicnożadameU 

W dawniejszych czasach bywał P « ł 
..czarodziejem" i żonglerem satonowyrnJ 
Występował również na scenach amerf 
kańskich, wywołując przez swe zdumieć] 
jace zdolności 1 umiejętność' pres t kii g'iatf 
skic podziw publiczności Zażywał sła^j 
najlepszego żonglera Ameryki. K I C T O W J W 
wielkich varieltc wydzierali go sobie z iĄ 

płacono mu bajońskie sumy. 
Lecz Casfmir Porta nie zadowalał I 

iteimi zyskami'. Pewnego dnia zniknął z / 
meryki ' w jakiś czas potem wypłynaj l 
Paryżu. Lecz już nie jako artysta variełjj 
wy. zdobywający sobie co wieczora ołdj 
ki . Nazywał się teraz Amadeo la Costa 
ja Sierra- Mieszkał w eleganckiej w41i 1 
susowej, w dzieJnk:y operowej. ZapuA 
brodę która zmieniła eo do niciwziuinW 

I teraz urządzał gościnne wys tępy ! 
wieczora, lecz nic na scenie; występowi 
u jubilerów. Wchodził do najbardziej 
ganckich sklepów na Rue dc Palx. ogl 
z nonszalancją granda hiszpańskiego bl] 
lari/ty. badał je okiem znawcy, wahał 
nifedako dłuższy czas w wyborze. Pr: 
nim leżaifo zazwyczaj kilkadziesiąt karni*! 
a obok nich tiego 

eleganckie rękawiczki skórkowe. I 
W pewniej chwal' przesuwała sic. jaki* 

przypadkowo, .jedna z rękawiczek, przj 
krywała duży kamień. W tel samej sekw 
dzfc chwytali Porta rękawiczki, żegnał A 
wytwornic, pocieszając kupca że tuty 
przybędziic jeszcze raz, gdyż dz'ś 'iiic \n<Ą 
się zdecydować. Czekał jeszcze kilka Ą 
nut. aż kupiec ułożył swoje klejnoty ?. PI 
wrotem do skrzynek... Nic brakowało Ą 
uego kamienia... Hiszpan nakładał kap 
łusz i znikał — nazawsze. 

W kMka dmj później czynił złotnik Wj 
dzo nieprzyjemne odkrycie. Nadwspanił 
szv z kilkudziesięciu przedstawiony1! 
„grandowi" kamieni, znikał. Jego zaś mjł 
sce zajęła podobizna ze zwykłego szkT 

Było to dzieło tej sekundy, gdy HiszW 
sięgał spokojnie po swe rekawifczki. i 

W ciągu ostatnich dwóch lat skradł T 
kosztowności za 20 mfWonów franków. A 
cydzielem Jego było skradzenle diadem 
wystawionego u złotnika na Boudeyardł 
la Madelaine. Diadem kosztowali półtoj 
miliona franków. Wspólnik Porty spor4 
dzfł mu diadem Identyczny, tyffko że kafli 
nie były ze — szkła! 

Bo zaraz na początku usnąłem f. 
Anegdotka z iyc la sławnego 

planisty. 
Sławny pianista Busoni, niedawno zflłj 

ły w Berlinie, grał raz na koncercie w 
treal w Kanadzie I to w niedzielę. t\ 
go powodu miejscowy „Związek dla ŚW* 
cenią niedzieli" wytoczył przeciw ni«* 
skargę onaruszenie spoczynku niedzielo* 
i zażądał ukarania winowajcy. 

Sędzia przesłuchuje jako świadka 
rzędnika policji, który służbowo był na s1 
w czasie koncertu I pyta, co tam się dzi*l 

— Nic innego, tylko jakiś pan grał * ł 
ua fortepianie — odpowiedział zapytani 

— A czy skarżył się kto na jego grę' 
— Nie, tylko mnie się wydawało, że i 

za głośno. 
Sędzia przesłuchuje innego świadka-, 
— Czy koncert ten nie przypominał °H 

że gry kościelnej na organach? 
— Tego nie mogłem stwierdzić —1 " 

powiada na to pytanie — bo 
zaraz na początku usnąłem. 

— Zatem nie było zakłócenia spok* 
niedzielnego — zawyrokował sędzia » 
wolnił artystę od odpowiedzialności. 

łaszenie fr 
F i rma s k a z a n a na zagład*} 

Jeden z fryzjerów miasteczka an2*9 
skiego CampbeHtown podał w d z i e n n i -
miejscowym nlezwyklłe w dzisiejszych • 
sach ogłoszenie. 

Zawiadamia mianowiefe, że „idaC, 
głosem sumienia I stosując sie do słów' 
ma Świętego postanowił na orzys**? 
nie strzyc pHedstawIclelkOm o łd 
włosów, an' też włosów przyclęitycl1 J 
fryzować o czem ogłasza, aby parnie 
dzące do jego zakładu, nie narażały & 
nieprzyjemność". 

Dzień 

Rozmów 
pożói 

Jasna odpc 
W parku 3 M 

flach popołudnie 
alej i 19-łetnla Ai 

swyi 
Wojtalówna, 

chwila modre < 
Obrzuca pytania 
sylabami, lub z 
bez odpowiedzi 
bardzo ją kodu 

• tnionamf i zrobi 
odejść. 

Dziewczyna 
kocha I z rozpa 

desp 
W pewnej c 

małą różową p; 
to sublimat. S' 
wem. Dziewcz' 
Częłn głucho jęc 

Zawezwany 
ko w ego po udzk 
sneratkę do sz 
Wojtalówny jcsl 

Dziw 
T W tramwaju 
iechał w ciżbie 
kieszonkowiec, : 
ulicy Pieprzowe 
dziewał, że w 
czyźnie 

kry 
Konduktor z tn 
wagon i sprzeda' 
zbliżył się wresz 
mym gestem wr< 
duktor wvdał bil 
terami. Runer 

•JERZY LESKI. 

I siepi 
Wsf 

Na szpllalnei 
Plaskiem, stoi pl 
I Ekwipunku, a c°l 
Pesfcra. Gromndl 
*Vch rozmawia i 
zepnie na barak 
^ m baldacfrimei 
h smutni, zgnębi 
*al głęboki mata 
^v patrzą ponui 
fokby anioł smuf 
W widmo £mterc 
^Jac przygnebh 

Lichy barak ' 
^

r

zaki głogu i Jaś 
' zarazem iakoś t 
W e girlandy pr 
°raz kilka śwr;er 
W ą a przez dr2 
Podłej ztelenl i 
^^c woń przykri 
H Jakiś smuffek 
^ 0 , l ia unosi sie w 
^oby snuie 4e ti 
I^^c w dusze obi 
r-srady. budząc 
^mościa doczesi 
. Nabożne szepl 
5^«n akord, łwo 

\ 
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ojczyznę. Hiszipadl 
i grasował w Pata 
n*ka w tom tnfeśd] 
w s k i złodziej H 
Izo nieiDOŻadainej.« 
zasach bywał Pwf 
lerem salonowiyirM 
tia scenach amerf 
w ze z swe zdumiej 
tnośc' prestidij^latf 
>$cL Zażywał sła^ 
imeryki. KłcrownM 
feTall go sobie z r ł 
ońskie sumy. 
a nie zadowalał i 
ro dnia zniknął z f 
patem wypłynął 

ako artysita vadej| 
le co wieczora okJf 
Amadeo la Costa 
eleganckiej w*Lli • 
operowej. ZapuAf/ 
go do nJcnoznanJl 

ośdnme wvstcpvL 
scenie; wystepo^ 
ł do najbardziej 
Rue dc Paix. o;rl 
i hiszpańskiego 

znawcy, wahał 
w wyborze. Pr 

kilkadziesiąt kam»| 

\ i-/ki skórkowe. , 
przesuwała sic. }a» 
z rękawiczek, pr* 
. W teł samei sekdj 
&awiczki. żegnał 
ac kupca że t u l 
z, gdyż dziś nac mol 
kał jeszcze kilka \ 
swoje klejnoty z n 
.. Nk; brakowało Ą 
npan nakładał kapfl 
sze. 
ej czynił / Im ml, Ml 
krycie. Naiiwspanłi 
iu przedstawiony' 
znikał. iei:o zaś rfif 
ze zwykłego szkff 

iekundy, gdy liiszpf 
we rękawiczki. J 
dwóch lat skradł ł 

rfMonów franków. \ 
skradzemle dladefll 
ilka na Boulevard 
n kosztował pórWl 
pólnlk Porty spotj 
,iczny. tylko że kafl| 

;ycia sławnego 
laty. 
•'"ii, niedawno ziflj 
na koncercie w 

o w niedzielę. Z ! 
y „Związek dla śifl 
czył przeciw ni«n 
joczynku niedzielnej 
'inowajcy. 
ije jako świadka 
Y służbowo był na *l 
yta, co tam się dz>*J 
ko jakiś pan grał s' 
owiedział zapytani 
się kto na jego grQ >̂ 
się wydawało, że tfj 

ije innego świadka 
a nie przypominał * 
>rganach? 
tem stwierdzić —1 * 
e — bo 
czątku usnąłem. 
o zakłócenia spoK* 
/rokował sędzia » 
owiedzialności. 

M l 
a na zagłada 
v miasteczka anjKJ 
i podał w dzlenrtlcfl 
<!łe w dzisiejszych 

łowicie, że .Msfipt 
osując się do słów 13 
iowił na przyszJJI 
vłclelkom płd ptê a 
M Ó W przyciętych 
łaszą, aby parnie w*fl 
l i i , nfe narażały 

Dzień v Codzi. 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 1 listopada 1927 roku. 

Czy mogę pana prosić o chwilą rozmowy? 
Ofiara tajemniczych napastników. 

Rozmowa wśród szumu 
pożółkłych liści. 

Jasna o d p o w i e d ź przyjacie la . 
W parku 3 Maja, na Widzewie w godzi

nach popołudniowych siedziała w ustroniu 
aleji 19-4etnia Aniela Wojtala ze 

swym przyjacielem. 
Wojtalówna, pełna radości zwraca co 

Chwila modre oczęta ku przyjacielowi f 
'Obrzuca pytaniami. On odpowiada mono
sylabami, lub zgoła pytania pozostawia 
bez odpowiedzi. A kiedy zapytała, czy 
bardzo ją kocha, przyjaciel wzruszył ra-
mionamf i zrobił ruch jakgdyby chciał 
Odejść. 

Dziewczyna zrozumiała, że już jej n'e 
kocha I z rozpaczy powzięła 

desperacki zamiar. 
W pewnej chwili wydobyła z torebki 

tnałą różową pastylkę i potknęła ją. Był 
to sublimat. Skutki objawiły się nieba
wem. Dziewczyna upadła na ziemię i za
częła srłucho jęczeć. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratuu-
Icowcgo po udzieleniu pomocy, odwiózł de-
sneratkę do szpitala miejskiego. Stan 
Wojtalówny jest bardzo ciężki. 

Michalina MTOczek. córka wieśniaka z 
pod Lutomierska, wybrała się wczoraj 
wraz z narzeczonym Luctanern Perkow
skim, biuralistą z Lutomierska 

do znajomych, zamieszkałych w Łodzi. 
Zabawili tu dość długo .a kiedy przy

byli na przystanek tramwajów konstanty
nowskich, dowiedzieli się z przykrością, że 
ostatni wagon nocny odszedł przed chwilą 
Zostały im łedv dwie rzeczy do wyboru: 
pójść pieszo do Konstantynowa lub też za
nocować w Łodzi. Po długim namyśle wy 
brali pierwsze \ szparkim krokiem puścili 
s'e w drogę. 

W chwili kiedy mijalf most kolejowy 
na szosie konstantynowskiej, sOOJkaJ) 2-ch 

• mężczyzn z których [jeden pozdrowił Per 
kowskiego 1 poprosił go na 

chwile rozmowy. 
Zgodził się. a inarzeczona miała iść dalej. 

Kiedy jednakże uszła kilkanaście kro
ków, usłyszała nagle krzyki. Odwróciła się 
szybko i zauważyła dwóch uciekających 
co sił mężczyzn i swego narzeczonego, sła 

I tiiajaiceigo sie na nogach. 
Jak sie okazało, Perkowski został do

tkliwie pobUy. 
Zawezwany lekarz pogotowia nałożył 

mu opatrunek i pozostawił na mieiscu. 
Tajemniczych awanturników poszukuje 

policja. 
-:o:-

Nocny opiekun składu drzewa. 
niespodziewana wizyta właściciela. 

Przed paru dniami 9t. Michalak właści 
ciel składu drzewa i słomy przy ulicy Bocz 
nej nr. 12 przyjął dozorcę nocnego. 
40-letniego Władysława Mirka, zamieszka 
łego w Choinach pod Łodzią. 

Pan M. wiiefzy? uczciwości nowego do 
zorcy. to też zdał mu opiekę nad składem 
i kantorem. 

Wczoraj wieczorem, kiedy dozorca noc 
ny zaczął „urzędować". Michalak ooszedł 
do domu i tu po kolacji przypomniał sobie 
nagle, że zostawił na biurku w kantorze 
swój portfel z ważonym papierem. Nic zwie 
kając. ubrał się czempredzej i wyszedł. 

Znalazłszy s'e koto składu, zobaczył 3 
osobników, wynoszących drzewo. Na w i 
dok Michalaka osobnicy cl rozbiegli się w 
w różne strony. Zatrwożony Michalak 

Cudza ręka w torbie. 
Dziwny szelest zainteresował konduktora. 

W tramwaju podjazdowym Łódź-Ruda, 
fechał w ciżbie pasażerów Symach Runer, 
kieszonkowiec, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Pieprzowej 7. Nikt by się nie spo
dziewał, że w elegancko ubranym męż
czyźnie 

kryje się złodziej. 
Konduktor z trudem przeciskał się przez 
wagon i sprzedawał pasażerom bilety. Gdy 
ubliżył się wreszcie do Symchy, ten uprzej
mym gestem wręczył mu pieniądze. Kon
duktor wvdał bilet i zajął się innymi pasa-
łerami. Runer zauważył, że w otwartej 

•JERZY ŁĘSKI. 

I • • • 
W s p o m n i e n i e . 

Na szpilalnem podwórzu, wysypanem 
plaskiem, stoi pluton żołnierzy w pełnym 
Pkwipunku. a cokolwiek dalej workowa or 
P !estra. Gromadka oficerów i osób cywil
ach rozmawia półgłosem, spoglądajjąc po 
^Pnie na barak kostnicy. Osłonięci zfelo-

baldachimem dębowych konarów, sto 
-smutni , zgnębieni i chmurni: wszystkim 

głęboki maruie s'e w twarzach, wszy-
^ patrzą ponuro w jakiemś zamyśleniu, 
fokby anioł smutku przeleciał nad nknl jak 
W widmo <5mtercf zawisło w przesftworzu, 
îac przygnębienie wokoło 1 Troskę, 

j . Lichy barak trupiarni wifulony między 
lizaki głogu i jaśminu wygląda odświętnie 
Ijarazem iakoś beznadzieijnle smutno.. Jod 
^We girlandy przybrane w czarne szarfy 
l^z kilka świerków zdob'a ścianę fron
d ą a przez drzwi otwarte bucha zaduch 
*tyfedłej ztelenl i czadu gromnicznego, two 
**^c woń przykrą. — woń truofo-cmentar- * 

ą- Jakiś smuffek bezdenny ' cicha meSanr 
unosi sie w powietrzu, jakiś bezmiar 

^ k>by smije silę niewidzialnem pasmem, są 
l ^ Ą c w dusze obecnych poczucie nicości i 
Parady budząc przykre refleksie nad zni 
^^ością doczesnego byfu. 

h. Nabożne szepty ' westchtiiienla zlane w 
^^n akord. Iworzą hymn boleści, który 

\ 

torbie tramwajarza leżało moc banknotów. 
Nie namyślając się 

wsunął rękę do torby. 
W dłoni złodzieja zaszeleściły banknoty. 
Posłyszał ten szelest konduktor i zorjento-
wawszy się szybko w sytuacji pochwycił 
rękę złodzieja i pociągnął za dzwonek. 
Tramwaj zatrzymano. Zawszwano poli
cjanta, ktńry po przeprowadzonem docho
dzeniu zabrał Symchę do najbliższego ko-
misarjatu, gdzie spisano mu protokół I osa
dzono w areszcie. 

łzawym nokturnem wzbija się pod niebo, 
płynąc rzewna skarga do stóp Zbawiciela. 

A na świecie, jakby dla kontrastu — po 
godmfe. radośnie ' ciepło. Szumią drzewa 
w podmuchu lekkiego zefirku ptaszki dzwo
nią przvmiWe; na zżętych już polach zło
cą się snopy dojrzałego zboża. Z pod lasu 
i z łąk szmaragdowych niesie sfę wesoła 
piosenka pastuszków: niebo jasne, pogod
ne ściele lazur bez chmurek, ziemia oddy
cha rozkosznie pod całunkiem słońca tak. 
jakby w jej łonie żaden smułek nie gośdf. 
jakby łzy i cierpienia nie były jej udziałem. 

A tam... w tvm maleńkim zakątku, na 
szpitalnym dziedzińcu, niby na wyWęciu 
— ponuro i smutno. Tylko dęby stuJetnie 
na wieczny spoczynek nucą kołysankę tym 
co legł! zaszczytnfe w obronie ojczyzny. 
tvm synom walecznym, którzy krew prze 
lali na polach Radzymfua. 

W trupiarni na wzniesieniu, w czarnej 
trumnie bez ozdób leży cichy bohater, ka
pitan płechojy. Sześć gromnic woskowych 
jarzy się w drewnianych śwlecznficach, 
trochę kwiecia polnego oraz kilka wień
ców zdobi łoże śmiertelne kapilarna, a po 
kątach mrok szary z zadumą się błąka, cze 
piając się ścian nagich, pobielonych wap
nem. U wezgłowia krzyż duży niklowy — 
symbol w i a r y J cierpień — rzuca słabe re
fleksy, tworząc nimbus świetlany nad czo 
łem nieboszczyka. Smętnie, rozpacznle i 
pusto w tym przybytku śmierci, która ma
jestatem swym. hrdzk* umysł przytłacza, 
korząc myśl? zbyt śmiałe. 

wszedł do kantoru i wpadł na dozorcę za 
iętego liczeniem pieniędzy, wykradzionych 
z szuflady. 

Po aresztowaniu Władysław Mirek prze 
słany został wraz z odpowiednim protokó 
łem do dyspozycji władz sądowych. 

Złota rybka w sieci 
policyjnej. 

Ostatn ia w y p r a w a „Ryżego" . 
Błażej Kabfąk, notoryczny złodziej bez 

stałego miejsca zamieszkania, znany pod 
pseudonimem „Ryży", nie miał równego 
sobie 

pod względem zręczności. 
Policja nigdy go nie mogła złapać, cho-

oiaż pracował już tyle lał w swym .fa
chu". 

Ubiegłej nocy Ryży przedsięwziął wię
kszą wyprawę. Zamierzał okraść jeden 

z solidnych sklepów kolonialnych 
przy ul. Brzezińskiej. Poprzecinawszy 
sztaby żelazne przytrzymujące drzwi od 
zewnątrz, wytrychem zaczął operować 
przy zamku. 

W tym czasie ulicą przechodził patrol 
policyjny. Kabłąk rzucił łom i wytrych ; 
szukał ocalenia w szybkości swoich nóg. 
Tym razem pochwycono go jednakże i od
prowadzono najpierw do komisariatu po
licji, a następnie wprost 

do wiezienia 
śledczego. 

Ciężka droga dwóch birbantów. 
Żgniącie nożem pod łopatką. 

Jakób Mallsiak i zięć jego Marjan Sło-
miński, zamieszkali przy ulicy Marcin
kowskiego 29, umknęli wczoraj swym żo
nom i ruszyli do miasta 

szukać przygód. 
Najpierw zaczęli od knajpy. Upili się 

tam „gwntownie" 1 kiedy właściciel za
mykał lokal wyszli na ulicę. 

Powrót do domu był ogromnie ciężk'. 
Potykali się, upadali, podnosili jeden dru
giego i znów szli dalej. 

Przed bramą zięć i teść ni z tego ni t 
owego pokłócili się. Doszło do bójki. Po-
rywczy Słomiński wydobył z kieszeni 

duży nóż 
i ugodził nim teścia pod łopatkę. 

LekaTz pogotowia Kasy Chorych po
zostawił Mallsiaka na miejscu. Słonim
skiego zatrzymano w areszcie policyjnym 
do czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

Trup kobiety w studni. 
Tragedja niewidomej. 

Łódź. 1 listopada. W dniu wczoraj
szym we wsi Dobra, pod Turkiem, w stu
dni, należącej do Tomasza Kociołka 

znaleziono zwłoki kobiety. 
Po wydostaniu ciała przez miejscową 

straż ogniową okazało się. że był to trup 
źonv Kociołka — Marjl. 

Kociołkowa straciła przed niedawnym 

Legł na marach śmiertelnych młodo
ciany kapltami. Twarz jego pacholęca peł
na męstwa i hartu, zakrzepła w nadzlem-
skfem ukoijeniu. Leży cichy, pogodny, jak
by śnił o teH Pohce. którą fak ukochał, jak"-
by marzył dla nie! o lepszej przyszłości. 
Jego cało bezwładne spoczywa w Trupiar--
n'. a duch wołiu- mknie chvzoo w zaświa
ty, tam hen... gdzie łzy i cierpienia nie zna
ne są wcale — przed tron Najwyższego, 
do druhów .legunów", wiernych towarzy
szów żołnierskiej niedoli, do tych męż
nych chłopląff. którzy całą Polskę trupami 
usłali, do tej młodzf rycerskiej co padła 
ofiarnie, dzierżąc straż nad Wsła . 

Na piersi kapitana, przeszytej wraże-
m! kulami, błyszczy kszyż zasługi: V ITTU-

t* Mflitari. a na frenczu widnieją gwiazdki 
k rw i zakrzepłej, jako najwyższa odznaka 
waleczności, jako najchlubniefisze świade
ctwo odwagi — dyplom pattjotyzmu, 

U stóp kapitana klęczy młoda dziew
czyna zasłonięta kirem. Jej ręce złożone 
do modlitwy' zwisają bezwładnie, jakby w 
zapomnieniu a oczy paitrza nieruchomo, 
gdzieś w dal nieskończoną, chcąc przeni
knąć odwieczną tajemnice byfu. chcąc roz-
pacznem spofrzenfem dogoniło jego duszę, 
odbiegła już z ziemskiego padołu. Wspar
ta czołem o brzeg trumny marzy bezwied
nie, marzy o przeszłości. Echa dawnych 
wspomnień budzą w niej przeżycia, tłumią 
jej świadomość, zacierając na chwilę bole
sną rzeczywistość, łudzą zmysły mirażem, 
trwa więc pod hypnozą omamienia... 

czasem wzrok. Nieszczęśliwa kobiefe nie 
mogła się pogodzić ze swem kalectwem 
Krytycznego dnia wyszła z domu rano ', 
wpadła do 

źle zabezpieczonej studni. 
Zwłoki Kociołkowej zabezpieczyła po

licja. —— 

Wokół cicho... ponuro I mroczno... a 
pośród tych mroków hymn boleści sie snu
je, ten łzawy hvmn bez dźwięków i melo-
rW. którego akordem jest cfche westchnie
nie; płynie pieśń żałobna fam k"edv złącze 
n r w braterskim uścisku śnfa rycerze-ol-
brzymy ci z pod Racławic. Olszynkf Gro
chowskiej i ci z pod Rokftny i z pod L i 
manowe!.. 

— Wszedł kapelan z kropidłem, a za 
nTm gromadka przyjaciół zmarłego. Spoj
rzeli ze współczuciem na ten obraz bole
ści. Nawet synom Marsa łzy błyszczały 
w źrenicach... Po odczyfanhi łacińskie] 
modlitwy, pokropił ksiądz zwłoki boha-
Tera \ wyszedł. 

Ruszył konduikt żałobny. Sześciu Ko
legów zmarłego nk>sło trumnę na barkach. 
Przez chwflę trwało mflczenłe. tylko Tu
pot kroków honorowego plutonu, oraz 
szczek' oręża, wdzierał sie ostrym zgrzy
tem do nastroju. Kapelan zaintonował ja
kąś pleśń pobożną, która nfe podchwyco
na przebrzmiała bez echa... pfeśń ucichła... 

Wtem , W mogile ciemnej śipflj na. wieki, 
Bo ty odszedłeś w krąg da-le-kl"../ Zagra
ła orkiestra żałobnego marsza. 

Jaldś krzyk" rozpaczy wydar ły t czy
jejś piersi jakiś jęk bolesny wzWł sie po-
nad mifę i skonał zagłuszony dżwiekfei* 
orkiestry!... 

Łódź, dnia 31. 10. 1927 r. 
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Zakończenie wielkiego dzieła 

linii! 52 domów Kolonii talowi, w Jol 
Wspaniały plon celowej pracy spółdzielczej 

kierowane] niezmordowanemi wysiłkami jednostek 

ZAMIAST FELJETONU. 

W dniu ouegdajszym odbyła się w Jul
ianowie skromna uroczystość poświęce

nia 
wykończonej serii 52 domów urzędniczych 

KOIonjl Skarbowców 
Jeżeli weźmiemy pod itwagę skłon

ność jaka leży w naturze polskiej do wy
korzystywania każdej okazji dla urządza
nia barwnych obchodów i pompatycznych 
przemówień, to musimy powtórzyć f i n !e-
dzlelna symboliczna uroczystość, która 
była 
ukoronowaniem dzieła dokonanego, a nie 

dopiero zamierzonego, 
była utrzymana w ramach jak najskrom
niejszych. 

Zakończono okres niesłychanych zma
gań z przeciwnościami, jakie wyłaniają się 
zawsze tam, gdzie do dzieła wymagające
go wielkich środków materialnych zabie
rają się ludzie, którzy 

po za ideą i wyteże-ną praca, 
nie rozporządzają nadmiarem środków 
doczesnych. Jest tajemnicą publiczną, że 
urzędnicy państwowi i wogóle pracowni
cy umysłowi w Polsce mają pobory tak' 
szczupłe, iż przeważająca Ich większość 
n(e mogłaby w dzisiejszych warunkach 
nawet marzyć o zdobyciu dachu nad gło
wą, gdyby nie ipotężna moc, jakiej zjedno
czonym wysiłkom daje 

potężna i wzniosła idea kooperacji. 
Sama idea jest jednak czemś martwem 

1 nleistofcnem jeżeli nie zdobędzie dla sie
bie jednostek ofiarnych, o żelaznej wytr
wałości, niezłomnym harcie ducha, którzy 
po każdem niepowodzeniu, zamiast upaść 
na duchu, podnoszą się do nowej walki, 
coraz silniejsi i bardziej odporni, albo
wiem uzbrojeni w moc doświadczenia i 
wiarę w ostateczne zwycięstwo. 

Wiemy, że w Polsce 
powstało i istniało dużo towarzystw spół

dzielczych 
rozmaitego charakteru, a iednak nie wszy 
stkle odpowiedziały nadziejom, jakie to
warzyszyły ich narodzinom. Mimo, fż o-
parte były na takich samych zasadach, 
kierowały się Ideutycznemi metodami, dą
żyły do tych samych celów 

przeważna ich część upadała, 
a w najlepszym razie wegetowała, zaś 
tylko znikoma mniejszość zdołała urze
czywistnić pierwotne zamiary. 

Świadczy to o tern, że sama idea, sam 
cel, chociażby najlepszy, nie wystarczył: 
zabrakło ludzi, którzyby wzniosłą fdeę. 
potrafili dostosować do życia 1 pomóc 'ej 
do zwycięstwa w szarej codzienności, kTó-
ra następowała po owianej TÓźowemi na
dziejami uroczysToścf założenia. 

Spółdzielnia Bttdowy Domów dla 
Urzędników Skarbowych w Julianowie 
miała wyjątkowe szczęście, że «ia jej cze
le stan ęl'. ludzie o młodzieńczym zapale, 
bezinteresowirtii i of iarni a przedewszysT-
klem ambitni i pełni wiary w siłę reprezen 
ifowaneii przez siebie 
idei spółdzielczość). Ryl' to panowie: na
czelnik Kasy Skarbowe! w Lodzi n. Je-
rzykowski i naczelnik Urzędu Skarbowe

go p, Mazurowski. 
którzy w najgorszych chwilach nie traci
l i otuchy 1 rozpoczęte przez siebie dzieło 
szczęśliwie doprowadzili do końca. 

.leżeli się weźmie pod uwagę skrom
ność środków, jakiemi rozporządzała spół 
dzielnia w pierwszych latach swego ist
nienia, a właścfw*e Ich brak zupełny, 10 
trzeba podziwiać odwagę z jaka inicjato
rzy zabrali się do zrealizowania olbrzymie 
go dzieła. Dzisiaj, gdy najtrudniejsze mo
menty już minęły, łafwo o krytykę, ale 
mawet ona . 
n«e umnieiszy ogromu dokonanego dzieła. 
Ludzie dobrej woli musza ocenić, że pozo. 
stała dokonana rzecz wielka, że odnieśli 
zwycięstwo nietylko niezłomni reorezen-
Jjanci pteknei Idei. ale, że miastu przybyło 

o kilkadziesiąt domów, 
czyli stokilkadżiesiąt mieszkań, dających' 
przytułek znękanym, bezdomnym rzeszom 
pracowników umysłowych. 

Miastu przybyła skromna ale piękna, 
hjgto! fczha dzfelmlca. która stanie sie po
czątkiem lepszej, zdrowszej, piękniejszej, 
przyszłej Łodz'. Fakt. że dzielnica ta 
powstała głównie dzięki ofiarnym wysił
kom kierowników spółdzielni, nadaje ich 

dz'ełu szersze, ogólniejsze znaczenie. Oka
zuje sfę. że nawet w najtrudniejszych cza
sach, inicjatywa i praca jednostek w łonie 
spółdzielni może dokonać rzeczy wielkich 
i rozwiązywać zagadnienia, które norma! 
nie spadają na samorząd i państwo. Współ 
praca spółdzielńf zwłaszcza budowla

nych z samorządem, a głównie takich spół 
dzielni, które faktami już potwierdziły swo 
ja żywotność, musi z czasem dać zwalczyć 
na/jwieksze bolączki obecnej chwili, a 
orzedewszystk iem pOwoienny głód mie

szkan iowy . 

Nasze dzieci. 

Nr. 257 

D z i a d e k : 
W n u c z e k : 

Ta fajka ogromnie ml smakuje. 
E, ja tam wole. papierosy. 

Krew na ostrzach noży. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Lodź. 1 listopada. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy
padki : 

Na ulicy Zgierskiej wpadł pod koła sa
mochodu 

12-letni Antoni Wiśniewski, 
zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 85. 

Wiśniewski uległ okaleczeniu głowy. 
Karetką pogotowia ratunkowego odwie
ziono go do domu. 

* * . * 
W bójkach ulicznych odnieśli rany: 

45-letni Bronisław Fortuna, bezrobotny, 
zamieszkały przy ulicy Andrzej 45 Broni
sława Kurowska (ul. Żeromskiego 83), 
17-letni Marjan Pawlak (Reitera 15), 32 
letni M :chaf Zachoń (Brzezińska 34). 26 
letni Władysław Siedlarczyk (Napiórkow
skiego 25) oraz 31-letnla Stanisława Pa-
sierbnik, bez stałego miejsca zamieszka
nia. 

Wszystkim udzielił pomocy lekarz po
gotowia ratunkowego. 

Ciężko poranioną Pasierbuiłkównę 
(rany cięte głowy) odwieziono do szpita
la. 

• • • 
W bramie przy ulicy Wawelskiej 47, 

otruła się. kwasem solnym nieznana, oko
ło 30-letnia kobieta. Odwieziono ją do szpi
tala w Radogoszczu. 

Nazwiska desperatki nie ustalono. 
• • • 

0 godzinie 7 wieczorem przy zb'egu 
ulicy Lipowej i 6-go Sierpnia został pożga-
ny nożem 

15-letni Stanisław UsleckL 
zamieszkały przy ulicy Karolewskiej 15. 
Karetką .pogotowia ratunkowego odwie
ziono go do domu. 

Sprawców aresztowała policia. 

Śmierć miądzy buforami. 
Życiem przypłacił kolejarz własną nieostrożność. 

Łódź, 1 listopada. W dniu omegdaj-
szym na stacji kolejowej w Koninie wyda
rzył się 

tragiczny wypadek. 
Robotnik kolejowy, 21-letni Józef Dą-

derowicz, zamieszkały we wsi Śles;CII, do
stał się pomiędzy bufory, które zdruzgo-
taTy mu klatkę piersiową. 

Dąderowfcza przeniesiono do budynku 
stacyjnego i zawezwano lekarza przed 
którego przybyciem wszakże nieszczęśli
wy kolejarz 

wyzionął ducha 
nieodzyskawszy przytomności. 

Szczątki tragicznie zmarłego kolejarza 
wydane zostały rodzinie. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Pożycza się najczęściej pieniądze i 
książki. Pieniądze zwykle do jutra", 
książki „do przeczytania" i tych z zasady 

nigdy się nie oddaje. 
Książka jest w Polsce rzeczą bezwarto
ściową, na którą ludzie zwracają uwagę 
tylko wtedy, gdy jest ślicznie oprawiona 
i zdobi cudzą bibliotekę. 

Człowiek, który coś od kogoś poży
czył, traci natychmiast 

wzrok i pamięć. 
Nie było jeszcze wypadku, by naprzykfad 
dłużnik pierwszy zauważył wierzyciela 
lub by pierwszy przypomniał mu o pożyć i 
ce. Nic w tern dziwnego. Dobroć i naiw
ność ludzka niema granic, od początku 
świata ludzie sobie wzajemnie coś po
życzają. 

Już Adam pożyczył Ewie żebro i za-
to ściga go klątwa wieków. Niektórzy je
dnak, mając wrodzony wstręt do udziela-' 
nia .pożyczek, wolą „użyczać się", to , 
znaczy 

pożyczyć komuś siebie 
na pewien przeciąg czasu. Naprzykfad żo
na, której się znudził mąż, udziela przyja
cielowi pożyczki z siebie, przewidując 

lepsza lokatę. 
Procenty zwykle zbiera mąż. 

Jeżeli się mąż przypadkiem dowie, że 
.pożyczka" taka jest długotrwałą, pocie
sza się, że może być ona bezpowrotn.i. 
Gorzej jest, jeżeli wróci sama co się naj
częściej zdarza. Mężczyźni są bowiem 
tak wspaniałomyślni, że takie żywe „po
życzki" chętnie strapionym mężom po pe
wnym czasie zwracają. 

W czasach dzisiejszych nikt nic nic 
zwraca, jeżeli zaś zwraca, to tylko 

rzeczy darowane, 
nigdy pożyczone. Zwraca się najczęściej 
darowanego młodego psa, który .jprzywi-
tał" już wszystkie pokoje tak, że służąca 
na trzeci dzień uciekła z domu. starą pa
pugę która ma skrzeczący głos podobny 
do głosu pani 1 ślepego kanarka, który Już 
nie może śpiewać. Zwraca się też zapom* 
niane przez kogoś: 

dziurawy parasol, 
jedną rękawiczkę, nawet skórzaną, drug 
tom jakiejś powieści i Inne przedmioty nle-1 
mogąc mieć żadnego zastosowania. Pie
niędzy i Innych rzeczy pożyczonych z re
guły nie zwraca się nigdy, CI bowiem, któ
rzy je od kogoś pożyczyli, mają zawsze 
czyste sumienie i 

I śpią zazwyczaj spokojnie. 
Gorszy sen mają ci wszyscy, którzy poży
czyli swoje pieniądze na procent. Procenj 
zwykle jest duży. najczęściej większy tw 
całego pożyczonego kapitału. 

Sztuka pożyczania nawet u nas wytną* 
ga głębszej znajomości psychologii 1 pe* 
wnej rutyny. Zazwyczaj trafić trzeba n" 
osoby 

o „miękkiem sercu", 
na dalekich a mało znanych krewnych 
mówi się o bogatych ciotkach w Ameryc*-! 
przyczem właściwy atak nastąpić winhNi, 
znienacka. Motywy takie, jak nagła po^ 
trzeba, choroba w domu. zajęcie ruchomo
ści przez komornika, brak posady, n " 
zawsze są celowe, gdyż pobudzają gleb*, 
szą refleksję u strony przeciwnej. Jeże" 
niema szans zdobycia pożyczki, mlm° 
wszystkie podsteoy orosi się 

o grzecznościowy weksel, 
grzeczność jednak wymaga, by nadmieniaj 
że to tylko . na wszelki wypadek". 

Gdy zawiodą wszystkie przyfoczon' 
metody, trzeba rozłożyć akcję na dłuższy1 

czas i uzbroić się w potrzebna dô  tegO' 
cierpliwość. Ludzie, którzy umieją pożT 
czać, są zwykle 

bardzo cierpliwi. 
Dobrze jest też starać się o coraz TÓ^fjjj 
wych przyjaciół i znajomych, urządzać 
n !ch huczne przyjęcia, a kiedy liczba W 
dojdzie do tysiąca, pożyczyć od każdej 
przynajmniej po sto złotych, by wcale n> • 
troszczyć się o chleb powszedni w tVJj£ 
ciężkich czasach. To dopiero jest IDEAŁA 
„kooperatywy" i taki czyn pochwalił*/ 
nawet sam Smiles, słynny autor dz?& 
pod tytułem , Pomoc własna". Taka „Pjj 
moc własna", zwłaszcza w dzisiejszy^ 

• czasach powń-nna m'eć jak najszersze z8 

stosowanie, a człowiek, który wiedzio*" 
ambicją 

wstydzi się od przyjaciół pożyczać. 
nigdydo mczego nie dojdzie. 
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Czerwoni — Białoczarni. 
Ka lendarzyk spor towy na d i l a ń dzis ie jszy. 

. (C-S) Święto dzisiejsze dla wszyst-
fcch niemal sportowców jest dniem odpoczynku ; to też kluby starają się nie urzą
dzać w dniu tym zawodów. Tak stało 
!'e i w roku bieżącym. Zatem kalenda
rzyk sportowy nie przedstawia się cieka
wie. Jedyne zawody, jakie odbywać się 
Oiuszą — to mecze o puhar pomiędzy W i 
dzewem a OMS. na boisku przy uli Wo
dnej oraz ŁKS. — ŁTSO. na boisku 
tX)K. IV. 

, Zawody pomiędzy ŁKS 1 ŁTSG o ty
le są ciekawe, źe spotkają sie dwaj starzy 
rywale. ŁTSG jednak dotychczas grało 
z ŁKS bez szczęścia. 

Mecz ten odbędzie się o godzinie 2 po 
południu f prowadzony będzie systemem 
olimpijskim. W razie więc ewentualnego 
wyniku remisowego, gra zostanie przed
łużona aż do uzyskania pierwszego goa'a 
przez którąkolwiek ze stron. 

Hakoah (Wiedeń) żąda rewanżu. 
Czy Ł . K. S. po jedz ie do W i e d n i a ? 

(C-S) Dowiadujemy się, że słynna 
Jiedeńska Hakoah po ostatniej porażce w 
^odzi z Ł.K.S. zamierza zwrócfć się do 
^rządu klubu ŁKS w sprawie rozegrania 
"ewanżowego meczu z Ł.K.S. w Wiedniu. 

Zaznaczyć należy, że jest to pierwsza 
ważka Hakoahu w Polsce. Dwa lata 
rjfecz Hakoah uzyskała wynUk remiso
wy z ówczesnym mistrzem Polski Pogo

niła I z tego powodu niezwłocznie zażą
dała rewanżu. To samo Jest dziś, z tą 
tylko różnicą, źe wiedeńczycy ponieśli 
katastrofalną dla nich klęskę. 

Ewentualny wyjazd Ł.K.S. do Wiednia 
naśtąpłćby musiał w sezonie zimowym, 
gdyż w Innych terminach będzie to niemo
żliwe ze względu na rozgrywki ligowe w 
roku przyszłym. 

Pogoń l w o w s k a 
zdyskwalifikowana do 31 grudnia 1927. 

(C-S) Na ostatniem posiedzeniu P. L. 
N. rozstrzygnięta została ostatecznie 

*toawa zawieszenia lwowskiej Pogoni, za 
"lnianie statutu Ligi. Ponieważ zawie
dzenie Pogoni było czasowe, zarząd zmru
ż y był zająć stanowisko. Ogólnie są

dzono, że POgoń zostanie z P.L.P.N. wy
kluczona, tymczasem .jak się dowiadujemy 
zdyskwalifikowano klub do dnia 31 grud
nia r. b., poczem automatycznie dyskwa
lifikacja'zostaje zniesiona. 

Udział 22-ch narodów 
w Igrzyskach 

< (C-S) Do igrzysk zimowych, które odjadą się w dniach od 11 — 19 lutego w 
Moritz. zgłosiły się 22 narody. 
Polska weźmie udział w zawodach nar jarskich, hodkeyowych I prawdopodob

ne łyżwiarskich. Czechosłowacja startu
je do narciarstwa I hockeyu. Szwecja Warnie udział w narciarstwie, hockeyu i 
Jyżwiarstwie. Finlandia w narciarstwie i 
tyżwiarstwle Norwegia w narciarstwie i 
"j^keyu. Kanada w hockeyu i fyżwiar-
iwie, Anglia w zawodach saneczkowych. 
gfWajcarja we wszystkich punktach. Bei-

"W hockeyu j. saneczkach. Jugosławia w 

Z i m o w y c h . 
narciarstwie i hockeyu. Hiszpania, Wę
gry, Li twa w łyżwiarstwie, narciarstwo 
i hockeyu. Francja w narciarstwie, łyż
wiarstwie, hockeyu I saneczkach. Wło
chy w narciarstwie 1 hockeyu. Holandja 
w łyżwiarstwie. Rumunia w narciarstwie 
łyźwarstwie, hockeyu. Austria w nar
ciarstwie hockeyu-. Niemcy we wszyst
kich punktach. 

Patrolowy narciarski bieg wojskowy 
odbędzie się przy udziale Franci1, Włoch, 
Czechosłowacji, Szwajcarii, Niemiec Nor-
wegj', F^landji, L i twy, Jugosławii i praw
dopodobnie Polski. 

Fatalny debjut siatki. 
Dz iwny 

Timmy Hogan, ongiś reprezentacyjny 
^ c z Anglii, a od roku 1912 nairafynniej-
* v trener kontyngentu europejskiego, 

gj^pie ze swych bogatych wspomnień na 
%niiące 

tryskające humorem historyjki. 
Było to w czasie, gdy w Anglijl po 

.?z r/erwszy zaopatrzono bramki w 
**flte. 
L Na pewnym meczu drużyn I-al iig" go-
£sVpfą się jak z rogu obfitości. Wina to 
U k a r z ą , który z akrobatyczna zręcz-

b r a m k a r z . 
nością wyłapufie piłki, idące na aiulf, a nie 
zadaje sobie zupełnie trudu. 

by bronić celnych strzałów. 
W 12-ej mliii. gry. gdy pfłka grzęźnie 

po raz dziewiąty w siatce drużyna ma 
już tegoi dosyć. Dysząc wściekłością, pod 
chodzi kapitan do dziwnego bramkarza. 
„Cóż ty wyrabiasz? Dlaczego nie starasz 
sfę bronie najłatwiejszych nawet strza
łów?". „Pocóż więc założyliście siatkę, 
pawle kapitanie?" — odpowiada zdumiony 
bramkarz. 

Akcja finansowa 
n * budowę Cywilnej Szkoły Pilotów (L. O. P.P.). 
\ Zarząd Komitetu Wojewódzkiego Lig' 
o?r°ny Powietrznej Państwa w Łodzi zor 
ryzował zbiórkę funduszów na budowę 
$„ w ' lnei Szikoły Pilotów, która będąc wła 
ufScią Społeczeństwa, będzie mogła do-
H^zaó mu odpowiednio wykwalifikowa

l i 1 I doświadczonych lotników. 
CI«J t v m c e " ' u rozesłano po PP. Właści
wi nieruchomości w Łodzi specjalne 

znaczki 50 groszowe 
tj^ośbą 0 rozsprzedanie ich wśród loka-

^ domów. 
^ Ponieważ dotychczas nie wszyscy je-
»0^2e nadesłali zawiadomienia o wynikach 

2sPrzedaży i nie wpłacili uzyskanych 

Jubileusz 3 5 - l e ł n i e j 
p. L. Kołacz 

ii^**- Leon Kołaczkowski właściciel zna-
ar^, Zakładu ogrodniczego urodź*! się w 
i^y}' Lubekkle?. Ukończył gimnazjum w 
c?a

 , ! n ' e . poitem Wyższa Szkołę Ogrodni-
W . x V Warszawce, a poprzetiściu dwule-
lży!I r r a 1 < t v k w Ogrodzie Botanicznym, 

' Vur r>a'tenif dojrzałości tejże szkoły. 
P j ' n ' e skończył szkołę pszezeflar-

il^l ^, V varszawie i wyjechał na Litwę do 
'*« v w hrabiego Tyszkiewicza 8»ko 

tjkilku ogrodów. 
* ! iW° ^ r z e c h laitach wyruszył na dalsze 

1 9 do Wiednia 1 Pragi Czeskied gdzie 

plaiiędzy względnie nie zwrócili pozosta
łych znaczków — Zarząd Komitetu Woje
wódzkiego prosi PP. Właścicieli Nieru
chomości o łaskawe przyśpieszenie sprze
daży znaczków i o nadesłanie sprawozdań 
wraz z pieniędzmi do SekretaTjatu LOPP. 
(Piotrkowska 67). 

Zarząd Kom. Wojew. wzywa jednocze
śnie mfeszkańców naszego miasta 

V> poparcie jego akcji 
i o nabywanie znaczków na budowę Cywi l 
nej Szkoły Pilotów, wierząc że sprawa ta 
znajdzie należyte uznanie u Łodzian, któ
rzy nie uchylali się nigdy od spełnienila 
obowiązku obywatelskiego, 

pracy z a w o d o w e j 
kowskiego. 
ukończył Szkołę ChmieilarisJca. Następnie 
przeszedł w Dreźnie szakołe hodowli1 ana
nasów, po trzech latach wędrówki po Bel
gii Franci i Holandii powróci do kraiju i 
został zaangażowany przez firmę L. Geyer 
gdzie pełnił obowiązki Jat 12. 

Stąd przeniósł się na własny zagon na 
Rokicie pod Łodzią i następnie do miasia 
sdzie lat 35 pracuje samodzielnie. 

Dziś obchodzi 35-1ecie pracy w naszem 
mieście uświetnione poświeceniem nowei 
siedziby. P. Leon K. ma za &obą wiele wy
ników swej pracy, założył sejki ogrodów. 

Armata? — Nie! To nowy olbrzymi teleskop kinowy, przei który pomyałowi 
Amerykanie rzucają reklamy świetlne na chmury. 

Krwawa łuna na niebie. 
Aresztowanie podpalaczy. 

Z Radomska donoszą: 
Onegdajszej nocy nad Radomskiem za

jaśniała 
krwawa łuna pożaru. 

Paliły się zabudowania gospodarskie 
wójta gminy Brudzice, Franciszka Sur-
mackiego, zamieszkałego we wsi Folwar
ki Miejskie, tuż pod samym Radomskiem. 

Szybka akcja okolicznych oddziałów 
straży ogniowej pożar zlokalizowała po 

parugodzinnoj wytężonej pracy. 

Spłonęła doszczętnie duża stodoła ze 
zbożem i szopa, w której przechowywano 
narzędzia rolnicze. Straty sięgają wyso
kości kilkunastu tysięcy złotych. Pożar, 
jak ustaliło dochodzenie wstępne, 

powstał wskutek podpalenia. 
Jako podejrzanych o podpalenie aresz

towano Stanisława Zielińskiego I Franci
szka Majchrzaka, byłego pisarza gminne
go gm. Brudzice, zamieszkałego w Fol
warkach Miejskich. 

Romans doktora z córką stolarza. 
Samobójstwo w mieszkaniu narzeczonego. 

Ze Lwowa donoszą: 
W realności przy ul. Marii Konopnic

kiej 12 na I p. zajmuje mieszkanie 2-poko-
jowe dr. Marciak, 

urzędnik Banku Gospodarstwa Kra
jowego, 

we Lowle. Przed czterema laty jeszcze 
nawiązał on znajomość z p. Marją Gajów-
ną, córką majstra stolarskiego, liczącą lat 
'lat 26, absolwentką szkoły handlowej, w 
której zakochał się poczem nawet oświad

czył się o jej rękę. 
Do tej pory narzeczeni żyli w najlep

szej komitywie, tak, że nawet nie dziwio
no się w sąsiedztwie, że p. Gajówna od 
czasu do czasu składała wizyty narzeczo
nemu w jego mieszkaniu. Dopiero ostat
nio stosunki między narzyczonymi 

uległy pewnym zmianom, 
z powodu pogłoski, jakoby dr. Marciak* 
miał się żenić z inną kobietą. Gajówna 

MIGAWKA FILMOWA. 

poczęła mu robić wyrzuty d z tego powo
du dochodziło między lurzeczonyani do 
scysyj. 

Wczoraj, w godzinach popołudnio
wych gdy dr. Marciak powrócił z biura 
niebawem przyszła do niego Gajówna i 
wszczęła na ten temat rozmowę. W toku 
dyskusji wyjęła z torebki, przyniesione z 
sobą wszystkie prezenty, otrzymane od 
niego w czasie narzeczeństwa 1 położyła 
je na stole. 

Zdenerwowany tym incydentem dr. 
Marciak wyszedł do drugiego pokoju, a 
wówczas Gajówna szybkim ruchem zdję
ła wiszący na ścianie rewolwer l 

celnym strzałem w serce 
pozbawiła się życia. Na odgłos strzału, 
wpadł do pokoju przerażony dr. Marciak 
1 zastał już trupa. 

Dr. Marciak natychmlasi|; zarwiadom;' 
władze-

Filmy, które muszą mieć powodzenie... 
Filmy, które muszą mieć powodzenie... 

— to zagadnienie wielkiej wagi. General
ny dyrektor, p. Paul Davidson, leader nie
mieckiego ruchu filmowego, poświęca mu 
parę następujących cennych uwag: 

„Pojęcie teatru ; filmu pełne jest nie
ograniczonych możliwości. Ta wielka, naj
ważniejsza kwestja, czy 

film będzie miał powodzenie 
waha się pomiędzy tyloma krańcami \ ZA
LEŻY od tylu nieprzewidzianych okoliczno
ści!... 

Jest jednak pewnikiem niezbitym, iż za 
nim się przystępuje do kręcenia obrazu, 
należy się zastanowić: — czy będzie się 
robiło fiim międzynarodowy, czy też wy
łącznie krajowy? 

O ile zamierzamy produkować na eks
port, zagranicę, musimy dobrze 

poznać wymagania 

: zasadził dziesiątki tysięcy drzew owoco
wych i ozdobnych, przyczyniając się świe
tnie do zdrowotności miasta f jego upięk
szenia. 

Praca jego była należycie oceniana na 
wielu wystawach ogrodniczych m. in. w 
Warszawie, Częstochowie, Sieradzu, Łę
czycy Petersburgu i Łodzi, gdzfe otrzy
mał szereg najwyższych" nagród: medale 
złote srebrne i dyplom uznania za pod
niesienie ogrodnictwa kra.kwego. 

Zasłużonemu obywatelowi kraju życzy 
my dalszej owocnej pracy w swoim za
wodzie. 

obcej publiczności i rozejrzeć się dokład
niej w obcej produkcji. Amerykanie np. 
największy nacisk w swych obrazach kła
dą na piękne kobiety, odziane w olśniewa
jące toalety, według „ostatniego szyku mo 
dy", to samo dotyczy t. aw. „leoding-
me^ów", którzy Townleż odznaczają się 
sympatyczną po wierzchowu ością. 

Film amerykański trzyma się zasady: 
„Ekran wymaga ludzi płęknych". 

Stąd powstała kasta „gwiazd" 1 bardzo 
często się zdarza, Iż zupełnie słaby obraz 
zdobywa powodzenie, dzięki temu, bie
rze w nim udział jakaś ulubiona znako
mitość. 

Ale fundamentem dobrego filmu jes\ 
ciekawa fabuła. 

Musi to byc temat ogólno-ludzki, interesu-, 
jacy nietyJko „wyższe 10.000", ale 1 szero
kie masy, musi mieć umiejętnie opracowa
ny scenariusz 1 świetne tempo. 

Wcale nie na drugim planie leży strona 
techniczna filmu. 

Pierwszorzędna fotografia, najnowsz»e 
wynalazki techniki i sprecyzowana do 
maximum serja „ tr icków" — używanych 
jednak umiejętnie, tak, aby się to nie rzu
cało w oczy. Sa to bezwzględne konie
czności dobrego filmu. 

Wreszcie dekoracje i drobne rekwizy
ty powinny podkreślać 

nastrój sceny 
i zbliżać obraz do widza, a sam realizator 
instynktem twórczym musi wyczuć, czego 
jeszcze brak i co jest zbyteczne." 
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Hild pójdziemy wieczorem? 
Wiejski Kinematograf O ś w i a t o w y — 

Dziewczę z karuzeli 
Pcczątek seansów: o godz. 4 6, 8 1 10 

fcApollo" Pat i Patachon jako Miljarderzy 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

. .Caslno" —„Metropolis" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Czary" — Więźniowie gór 
Początek seansów: o godz 4, 6, 8 I 10 

..Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 930. 

„Dom I udowy"—Na paryskim bruku. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

. 'dur Niewolnice księcia Borysa. 

_ Wódz Indjan. .Imperial 

„Luna - „Dziewczęce usta całowałem 
nieraz" 

Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości" — Zwycięzcy przestworzy. 
Występy artystyczne. 

„Odeon" - Rinaldo Rinaldini - Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pocjątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecą. 

„Splendid". — „Metropolii" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Karjera Modelki" 

Pocz. przedftawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś wieczorem „Kredowe Koło" oo cenach 

popularnych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godzinie 4.20 1 8,20 wieczorem w dal

szym ciągu interesująca sztuka w 4-ch aktach 
osnuta na tle ©migracji rosyjskie] w Paryżu p. t 
„Szal miłości". Kasa czynna od 10 rano do 9-c] 
wlecz, bez przerwy. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś, dnia 1 listopada trzy przedstawienia 

o godz. 5.45, 7.45 1 10 wieczorem. 

WYNALAZEK DLA KAWALERÓW. 

„Dusze Sprawiedliwych" 

Obraz z kościoła Wszystkich Świętych w Riymle. 

Dobre serce wodza Maklerów. 
Zdarzenie z życia króla tenorów. 

Żona Caruso ogłasza od czasu do czasu 
wspomnienia o swym sławnym mężu. M. in. 
ogłosiła niedawno następujące zdarzenie 

z karjery wielkiego śpiewaka. 
Po każdem przedstawieniu spotykaliś

my stale u wejścia na scenę p. Scholl'a, ma
łego żyda niemieckiego, który w ciągu dnia 
był naprawiaczem parasolów, wieczorem 
zaś był — 

parasolem artystów, 
t. j . był szefem klaki w Metropolitan Ope
ra House. Enriko (Caruso) nie najmował 
go nigdy sam, tak jak nigdy wogóle nie 
wydawał 

ani grosza na reklamę. 
Lecz podziw Scholla dla Cartisa był bez
graniczny i nigdy nie brakło go u wejścia 
na scenę po zakończeniu przedstawienia, 
gdzie stale osobiście otwierał drzwi przed 
swym uwielbianym artystą i życzył mu do
brej nocy. Caruso odpowiadał na to stale 
stereotypowo: 

— Ach, mój miły Scholl! Dobry wie
czór! Bardzo pięknie z pana strony, że 
pan przybył... 

Żeby słyszeć tych kilka słów podzięko
wania, nie lękał się mały Scholl czekać 
nieraz godzinę i więcej podczas, gdy cały 
wielki gmach opróżnił się tymczasem. W 
ciągu długiej choroby Carusa w hotelu 
Vanderbilt zajął Scholl 

miejsce u drzwi chorego, 
wpisywał nazwiska odwiedzających do wiel 
kiej księgi, wpuszczał przyjaciół do chore
go, odpowiadał na wszystkie pytania i od
mawiał wstępu wszystkim niepożądanym 
odwiedzającym... 

Po wielu wypełnionych pracą latach 
zdołał Scholl oszczędzić 5000 doi. Kiedy 
był już pewny, że Caruso wyzdrowieje, 
spakował swoje manatki i wyjechał do 
Niemiec. Tam zastała go wiadomość 

o zgonie króla tenorów. 

Pierwszy telegram, jaki wdowa po Carut 
otrzymała po zgonie męża w hotelu Nea, 
lu, brzmiał, jak następuje: 

— Przyjeżdżam! Scholl! 
W zamieszaniu, jakie nastąpiło po i 

me śpiewaka, zapomniała wdowa chwl 

Krwaw 
5-ciu ba 

osoby zabii 
(Od własnego 

Warszawa. 2. 11. • 
latu przasnyskief 
wtargnęło 

pięciu l i ; 
Chały Tomasza B 

odmówił im wy 
3 osoby z p* 

8 zaś deżl 
zrabowaniu 3-cł 
iwoe bandyci zbi 

napadzie 
wo o Schollu, aż pewnego dnia stanlpCig za zbirami 
przed nią siwy już zupełnie, zasmucony"! 
usprawiedliwiający się szczerze. Oświâ j 
czył, że zabrał przy opuszczaniu Nicmi«l — / -' — -
swe pieniądze, nie wiedząc o tem, żc 'f 
wzbronione, wobec czc^o zamknięto >jo 1|#,. i _ 
więzieniu śledczem, zabrano mu jego d<J»VUrJCld WSI 
lary i wypuszczono go dopiero po dluższ<4| y 
śledztwie. Natychmiast potem udał sic ' P ' * t y 9 m u n 

urnę i płacząc, mówił: (Od własnego 
— Czy nie przemówisz do stareźł Warszawa, 2 lisic 

Scholla jednego choćby słowa, jednOTieczorcm zmarł po 
słóweczka do biednego Scholla, P*Wca ..Kurjera Wa 

który cię kocha? i. p. Zygnu 
Ponieważ Scholl pozostał bez środkOT^eżywszy j a t 64 

do życia, zaproponowała mu wdowa * • 
śpiewaku, by z nią powrócił do AmerY 
Lecz Scholl nie wrócił, gdyż zmarł w 
kanaście dni później... 

Zgon v 

;z był administr; 
Ma 1 

Nowy sposób naprawienia dziurawych 
skarpetek wymyślił i opatentował pewien 
Amerykanin. Polega on na tem, że goto
wą piętę nasyconą z jednej strony roz
tworem gumy przyciska się gorącem że
lazkiem do zniszczonego miejsca, poczem 
ąJtr-rpetka jest gotowa do ponownego u-

żytku. 

Pozostawiam moją duszą 
diabłu! 

T e s t a m e n t ateisty. 
W Barcelonie zmarł niedawno zamożny 

kupiec don Francesco Masileria, którego 
testament wywołał w mieście 

ogólne oburzenie. 
Masileria, który już za życia uchodził 

za człowieka pozbawionego wszelkich skru 
pułów etycznych i bezwzględnego cynika, 
poczynił w swoim testamencie klauzulę, w 
której 

zapisał swoją duszę djablu. 
Rodzina zmarłego zaprotestowała ener

gicznie przeciwko tej klauzuli i żądała, aby 
usunięto z dokumentu ustęp, odnoszący się 
do szatana. Mimo to podczas otwarcia 
testamentu, odczytał adwokat: 

„Pozostawiam moją duszę djablu, o ile 
ją zechce i o ile potrafi nią zawładnąć. W 
przeciwnym razie niechaj powróci ona do 
nicości, z której prawdopodobnie wyszła, 
aby zamieszkać 

w mojem nędznem ciele. 
Co zaś się tyczy mojego ciała, życzę so

bie, aby zapakowano je do solidnej, silnej 
skrzyni i zakopano ją w ziemi niepoświę-
canej. Nie pragnę pogrzebu". 

Ten potworny testament iest chyba jed
nym dokumentem tego rodzaju, to też wy
wołał ogromne poruszenie i wrażenie. 

~ -:o: 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentysfycznr 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , lei. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-cj 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki., 
P o r a d a 3 z ło te . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen, Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Przychodnia J / ^ L U S " 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r a k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze-

szkarlatynle. Analizy (moczu, 
krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 

naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 
świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki zlotc 
I platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
niedziele, do 2 po pot. Pomoc 

'•' f • nocna.-

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Speclallsta chorób uszn, nosa. gardła 
- i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Prsyjmule 1 2 - 2 i 5—7. 

L 
D r . 

i) 
C e g l e l n i a n a *] (Telegr; 
skórnych, we»»" '^wiadomość, że 
cznych i mo'*] **rina nastąpiło 
płciowych. VeC pOWaŻl 
% % 1 ; " ó ^ f e e r i n cierpi 

*'abiony, iż nie m< 
opus 

sa 
boi 

Cziczerin po 

Dr. mert. GABINET 

Przyjmuje od 
8—10 i 5-

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 

Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1. 

1 
51 

P. 
Dr. 

Główna 51 
LECZENIE 

plombowani* zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Dl. deszcz p 
lunął iH 
Uczne zm 

(Od własne] 

k o w a prsyi'3 Dziennika Pei 
zamówienia i » A W Z y i n o s i 

Choroby skór* 
wei»rvc»o* 

Przyjmuje do i 
1 - 2 1 4 - » * 

przeprowadź. • 
ul . Nawrot 

i 

" pif 

ciw 
katu, 

23 

W 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 
I od 5—8 wiecz. 

I Uzna, manw-^ 
ra swetry ° s * 

szereg z 
. /<% 1000 oficei 

0 ż n -e i i broni prze 
palta na raty / i . 2 jednego gar 

u l N * J ^dto obejmuje in 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórna I 
weneryczna. 

^rzyjmuje od 8 do 
o 30 1 2-2 1 nd 7-» 

1 

Kredyt 
nr. 1 5 j _ p _ _ 

n N o w i c k i ^ 
J nice Wars*»L 
79 zgubił 
ke wojskowa *jj 
ną w J l P o I ' » 
Kan. P . K . U . T 
radsii. J -

Cena prenumera ty : 
W Łodzi mUi icc in i * — — — _ 
Dla robotników . > • • • • » aa> - aw 
JU prowincji . • * * . * • > « • » ' * * . 
Zagranica . — — — — 

M i ftN M i ' I J u H r ŁUzki" \ m i i 7.1 
Odn.i.ni. d» do a. a 40 fr. 

<Ł 2.60 
. 2.20 
. ISO 
. U t 

Przed tekstem i 
Za tekstem . 
Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyezajs* 

tekici* 30 groszy za 
25 
25 . . 
25 

6 

Ceny o g ł o s z e ń : 
i l imetrowj wiersz mil l-lamowy (stron. 4 tamy) 

4 
: : - : -
: : : » -

i* wyras — nafmalelrz* ogłosieai* Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr 
I aŁ dW baarobotnreb 50 groszy. 

p , M . B . r . i . aozaa prz.rwae tylko l - f> • 15-go każdego miewąca. 

Ogłoszenia firm zamlelscowych. cboelałby posla^j 
cych filie w Łodzi. • central* gdzi* indziti o 50 r 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczni o 100 procent droZe|. J I 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • 

lioistracja n i* odpowiada. ^ 
Artykuły nadesłan* bez oznaczania howaaarfuis 

•ą a . bezpłatna. . . ^ ^/i 

cła 
Rękopisów carówao otytych lak i adraas 
o,, iwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wi*K«wna". Odbiło w 
.Za radikrit » wydawnictwo odpowia'^ 

^r6w, którzy - 1 * 
s i e n n ą oraz -P™ 
^set oficerów sz 
^ n i k Wieniaw; 
^any został 
l'ym oilcerem ^ 

spektorat 
4 zachowainiietn ; 
'^ka dowódcy 
"o za tem gemerJ 
^etriesiert 2 0 S 

•poborów, P" 
**Y>E.\ na 36. 


